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PkoBomerata.
Wm I  WOWTH : 

iM in ia  14 zł. 40 efc. 
k m r U ln io  3 zł. GO ot. 
e łe e ię e s n lo  1 zł. 30 ot,

r bmioBięoBmio 60 ot. 
odnoaconio do dom *  
mloaięosDio 30 ot.

S A  PR O W IN CJI : 
H U n i i  19 zł. 30 ot. pół- 
n o u i e  9 zł. 60 ct. kw *r- 
bzłalo 4 zł. 80 e t  mi»- 
r tęesn le  1 zł. 60 ot. za 

*ćół m ieaiąca 60 ot.
S A  G R A N IC Ą : 

DO|AvA tię xuidflięoKnle 
t  z ł . do eon m iejsco

wych.
 ̂ jrrznam orat^ przyj* 

« q ) e  zię tylko od 1. 
I  U .  k a t dago m ieniąc*. 

Ber k o u tq je  6 ot.

K U R J E R  L W O W S K

wychodzi codzieimie także w  Niedzielę i  Święta o godzinie 8. rano.

_ Biuro Redakcji przy nlicy Kopernika 1. 9. (urząd telegraficzny) Aomimsiracia i Ekspedycja przy nlicy Akademickiej 1 .3 .

Ogtouzpnla.
Od objętości wierszo 

petytow ego pięciołam o- 
w ego 6 ct.

R eklam y w rnbryc* 
.N a d esła n e41 30 ct. od 
w iersza.

Jedno oglbsefenio 
drobne do 6 w ierszy  
30 ct.

D ołączen ia  do Kur- 
Jera (Prospekt*, cyrkn- 
larze eto.) przyjmnjo się  
za cenę 1 zł. od 100 egc. 
dla zam iejscow ych a 
50 ct. od 100 egz. dla 
m iejscow ych prenmnae- 
ratorów .

R ękopisów  R edak
cja n ie zw raca.

L isty  reklam acyjne  
n ie opieczętow ane nie- 
podlegają opłacie.

Dziś: Zuzanny.

Wioiek: Klary. 
Śruda: Hipolita.

Czwartek: Euzebjusza.
Piątek: Wniebowstąpienie N. P. M. 
Sobota: Rocha.
Medzielai Libera.a.

Kalendarz myśliwski: Wolno pclować na kozły, 
i jelenie przepiórki i dzikie gołębi® na ptactwo bło

tne i wodne;

Wschód słońca o 4 g 55 min 
Zachód słońca o 7 g 11 min. 
Barometr: 775— Piękna pogoda.

Bank krajowy.
W spom inaliśm y już  pokrótce o posiedzeniu 

R ady  nadzorczej, k tó re  się odbyło dnia 9. b. m.
O trzym ujem y o tern następu jące  szczegóły : 

P o  zatw ierdzen iu  protokołu posiedzenia R ady n ad 
zorczej z dnia 6. lu tego  b. r. przyjęto do w iado
m ości spraw ozdanie  dyrekcji z czynność ' od 1. 
lu teg o  b. r. dc 31. iipca b. i .

W zm iankuje ouo, że pan  E m il Torosiew icz 
złożył m andat na  członka Rady nadzorczej, p rzy
s tęp u jąc  zaś do spraw  finansow ych, podnosi u- 
iconczenie o rganizacji działu  h ipotecznego, k tó ra  
g łów nie absorbow ała działa lność dyrekcji. E skon t 
w eksli i riraes dosięgnął cyfry 1 360,000 złr., lo
kacja  na książeczki w kładkow e 217.021, na  ra 
chunek  bieżący 346.000; w ogóle pod rozm aitem i 

-form am i złożono w banau  krajow ym  obcych k a 
p ita łów  dotąd  1.240,000 złr.

In te re s  z w ydaw aniem  pożyczek kom unal
nych  ożyw ił się znacznie. D otąd w ydano ich 24 
pow iatom  i gm inom  na sumę 175.000 złr., dalsze 
prom esy rep rezen tu ją  sum ę 149.000, a 5 poży
czek je s t  praw ie gotow ych do zrealizow ania na 
kw otę 346.000 złr., ogółem  w obiegu będzie 
w krótce obligów  kom unalnych  fta aum ę 670.000 
z łr. (w 36 pożyczkach).

W skutek tego celem  rozsprzedaży I'/, m il- 
jo n a  tych obligów Zawarto umowę korzystną po 
ku rsie  9 6 1/,, co po odtrącen iu  kosztów finanso
w ania pozwoli bankow i obliczać gm inom  i po
w iatom  ta obligi po 96 za sto. D yrekcja w no
s i, aby kraj d a ł gw arancję  tym  papierom  do wy
sokości 5 miljonów.

N a zastaw  papierów  w ydano 107 in te re sen 
tom  410.000 zł.

D yrekcja ułożyła w arunki kredytu  dla prze
m ysłu naftow egu i zaw ezw ała 22 znanych  sobie 
firm  do korzystan ia  z niego, ale się n ik t n ie  
sg łob ił dotąd.

P ro jek t k redy tu  m eljoracyjnego, ułożony 
p rzez  dyrek tora W rotnow s go z recenzjam i to
w arzystw  gospodarsk ich  znajduje  się obecnie już 
w referacie  w ydziału krajow ego.

Z zapro jek tow anych  pierw otnie 45 zastępstw  
okręgow ych banku weszło w życie do tąd  41, i 
dy rekc ja  z uznaniem  w spom inając o ich funkcjo
now aniu , w ykazuje n iedosta teczność  do tychczaso
w ej dotacji 200.000 zł. d la tow arzystw  zaliczko
w ych, i propm ruje podw yższenie je j do 300.000 
zł. Z liczby stow arzyszeń  korzystało  z kredy tu  
bankow ego 56 na  sumę 258.000 zł.

P osady  opróżnione sekro tarzaj postanow iono 
n ie  obsadzać na razie.

S tosunek  ra tunkow y z bankiem  w łościań
skim  rozw ik łał się pom yślnie w ten  sposób, że 
część sum y zaliczonej na h ipotekę (120.000 zł.) 
zw rócono bankowi gotów ką, a re sz ta  73.000 
w skutek  ugody z w ierzycielam i znalaz ła  zupełne 
pokrycie, i bank  krajow y najm niejszej n ie  po
n ió s ł s tra ty .

W reszcie  w spom ina spraw ozdanie o zfinan- 
sow aniu  1 m iljona 4 i pół procentow ej pożyczki 
k rajow ej. B ank podjąw szy się tej operacji w 
m aju , du końca lipca zrealizow ał 772.000 zł. i 
za ro b ił n a  tern 8.000 zł.

Je s tto  bardzo pom yślny szkic działalności 
ban k u  krajow ego.

R ada nadzorcza przyjąw szy do wiadom ości 
sp raw ozdanie  dyrekcji, uchw aliła  poprzeć u W y

działu krajow ego prośbę-- dyrekcji do Sejm u o 
gw arancję  k ra ju  d la  obligaeyj kom unalnych. Z a
tw ierdzono rozdział kraju  na 45 okręgów b an 
kowych, i postanow ione uczynić zaw isłem  cd ka- 
żdoczesnej uchw ały Rady nadzorczej tw orzenie 
dalszych  zastępstw  banku.

Zatw ierdzono dwie in stru k c je  dla zastępstw  
a m ianow icie: dla pożyczek kom unalnych i dla 
pożyczek hipotecznych.

U chw alono opłacanie p rzez B ank należyto- 
ści i podatków  za funkcjonarjuszów  B anku,

U chw alono e ta t dla naczelnego b uchaltera , 
którego m ianuje W ydział krajow y, i dla szefa 
kan to ru , którym  zam ianow ano W ładysław a Gro- 
m adzińskiego, jako też  w ybrano kom isję do ułoże
nia  e ta ta tu  urzędników B anku i funduszu zaopa
trzen ia .

U chw alono w niosek o przedłożenie do S ej
mu prośby o uw olnienie Banku od dodatków  do 
podatków .

Rozszerzono dotację k redy tu  dla s tow arzy 
szeń zarobkow ych i gospodarczych do kwoty 
300.000 zł., n astępn ie  uchw alono zrew idow aną 
listę  walorów, k tóre  Bankow i w zust iw brać 
wclno. W  końcu za ła tw iła  R ada nadzorcza p ro 
śbę o pożyczki h ipo teczna, podlegające w myśl 
§ 7 s ta tu tu  zatw ierdzeniu  Rady nadzorczej, a 
mianowicie przyzw olono 2 pożyczki m iejskie na 
zł. 67.000.

Wyborna odprawa serwilizmowi.
N . Reforma  p is z e : P rzy toczyw szy  w całej

osnowie rozporządzenie cesarsk ie  z d. 28. lipca
b. r. o pomocy dla okolic G alicji, dotkniętych 
powodzią —  pow iada Czas-. „O to rozporządzenie, 
k tó re  kraj z tern w iększą przyjm ie radością , że
zasadnicze szczegóły jego pomimo n iedyskre ty j
pew nych dzienników do osta tn ie j chw ili docho
w ały się w ta jem nicy". N ieste ty ! nie rozporzą
dzam y w naszej redakcji piórem tak  hum orysty- 
cznera, ażebyśm y mogli na tę hum orystykę Czasu 
w tym sam ym  odpowiedzieć tonie. Ale n a jp o 
spolitszą i woale nie hum orystyczną prozą —  
zwrócim y naprzód  uwagę czy teln ika na tę n ie
zrów naną logikę, że radość z owego rozporządze
n ia  je s t w kra ju  tem  w iększa, iż zasadnicze 
szczegóły jego  ao ostatn iej chw ili dochow ały się 
w ta jem nicy . J e s t  to zupełnie tak — ja k  n. p. 
ze św. M ikołajem , albo z drzew kiem  w wigilję 
Bożego N arodzenia. Radość dzieci z darów, j a 
kie w te dnie otrzym ują, je s t  tern w iększa, im
m niej naprzód  w iedzą, co dostaną. Toż i ty —
dziecko g a lic y jsk ie ! masz się z owych 800.000 
tem bardziej cieszyć, że... Czas n ie zna ł dotąd 
„zasadniczych szczegółów " cesarsk iego  rozporzą 
dzenia. P o w iad am y : że Czas ich n ie  znał, kraj
bowiem zna ł je  dobrze już przedtem , i ta jem nicą 
one nie były. W tym  dniu kiedy m iędzy m ini
s terstw em  a m arszałk iem  i nam iestn ik iem  G ali
cji kończyły się w tej spraw ie rokow ań.a, p isa ł 
nam  jed en  z naszych w iedeńskich k o responden
tów, że na zapom ogi dla do tkniętych  powodzią, 
dana  będzie ze skarbu  pań stw a sum a 800.000 
zł. — że z tego będzie 500.000 zł. przeznaczone 
na bezzw rotne w sparcia , a 300.000 zł. n» za 
liczki. Z araz przeto  w pierw szej chw ili ta  w ielka 
ta jem nica  —  która dziś Czasowi spraw ia taką 
radość —  była krajow i znaną za pośrednictw em  
naszego pism a. Jak  m ożna nazyw ać „ta jem nicą", 
co już oddaw na je s t  w iadom e, to chyba ro zs trzy 

gnie  logika tego sam ego Czasu, k tóry  przed  t r z e 
ma dniam i p isał, że „z drugiej dopiero ręki, z 
dzienników  niem ieckich" dow iaduje się o za j
ściach w W arszaw ie, pomimo, że o zajściach tych 
piszą od trzech tygodni zupełnie — z w yjątkiem  
drobnych szczegółów — zgodnie, N. Reform a , 
Gazeta Narodowa , Dziennik, Poznański i K urjer  
Poznański!

Ale —  Czas tw ierdzi, że podanie szczegó
łów rozporządzenia cesarskiego przed jego  ogło
szeniem  było —  n iedyskrecją . D la  czeg o ’ Jeżeli 
akcję pom ocniczą, do której w obec tak  kolosal
nych klęsk e lem en tarnych  skarb  państw a by ł o- 
bowiązany, będziem y uw ażać jako  dar dla g rze
cznych dzieci na św. M ikołaja albo na  drzewko, 
to oczywiście n iedyskrecją  byłoby w czesne tego 
daru  rozgłoszenie. Ależ to je s t  tylko spełn ien ie  
jednego  z obowiązków rządu , i to z tych, od 
których nigdzie, w żadnem  cyw ilizow anem  p ań 
stw ie rząd  się nie uchyla, który najściśle j w cho
dzi w system  najzw yklejszych funkeyj rządow ych. 
W ięc jeżeli przez wczesne ogłoszenie tych szcze
gółów popełniliśm y niedyskrecję, to chyba tylko 
w obec Czasu sam ego, którem u m arkotno być 
mu. i, że w tak w ażnej spraw ie krajow ej nie 
m iał w cześnie należy tych  inform aeyj i dał się 
nam  wyprzedzić.

Jeżeli zaś nazyw am y rzeczy po im ieniu, i 
co dla Czasu je s t  „ d a re n r1, uznajem y tylko obo
w iązkiem  rządu i spełn ieniem  zwykłej funkęji 
rządow ej — to n ie  chcemy p izez to bynajm niej 

! uszczuplać zasługi rządu. Tak bardzo i od tak  
daw na przyw ykliśm y, że w obec naszego kraju  
najzw yklejsze i w każdem  innem  państw ie przez 
się zrozum iałe obowiązki skiirbu państw a idą 
w zapom nienie — iż naw et za spełnienie ta 
kiego obowiązku ze strony  r z ą d u , wyrazić mu 
m usim y uznanie i wdzięczność, Co zrobiono dla 
G alicji, je s t  m niej, aniżeli przed paru  laty  zro
biono dla Tyrolu. Ale targow ać się nie m yśli
my, an i Tyrolczykom  zazdrościć. S tało się, co 
się stać  było powinno —  a i sam o spełn ien ie  
powinno może czasem  być dostatecznym  do u- 
znan ia  ty tu łem .

K R O N I K A .
Wieo akademików ruskioh odbył się według za

powiedzi d. 7. bm. w Kołomyi przy udziale około 
180 uczestników ze Lwowa, W iednia, K rakow a i 
Czeruiowiec. Z agaił go akademik Ja ro sław  K ułacz- 
kowski. Przew odniczył zaś D r. K onstanty L e w i
cki. Referow ali w rozm aitych sprawach akademicy: 
Kułaczkowski, Kirczow, Kumanowski, Kobrzyński 
W łodzim ierz, Eng. Ozarkiewicz, Mikołaj Szuchie- 
wicz i W asyl Polański. Uchwalono żądać: 1) za 
prowadzenia wykładów ruskich we wszystkich g i
mnazjach wschodniej Galicji, a dopóki to nie n a 
stąpi —  tw orzenia paralelek  ruskich ; 2) zaprow a
dzenia ruskich wykładów na wszystkieh fakultetach 
lwowskiego uniw ersytetu, a dopóki tego nie będzie, 
kreowania katedry ruskiej h istorji i obsadzenia 
istniejących już a dotąd nieobsadzonych supleutów 
dla procedury cywilnej ; 3) zaprowadzenia wykładu 
roifeiego na teologji zam iast łac iń sk iego ; 4) utwo
rzenia katedry  języka i lite ra tu ry  ruskiej w u n i
wersytecie czerniowieekim; 5) zaprow adzenia fakul
te tu  medycznego weLwowde; 6) re fe ra t o polepsze- 

i niu bytu akademików ruskich; 7) refe ra t o podnie-



EURJER LW OW SKI.

sienin oświaty i rozszerzenin praw  obywatelskich 
kobiet.

Na zgrom adzenia było obecnych wiele pań i 
panien. 'Wieczorem nawet dwie z nich miały od • 
czyty, mianowicie panna Podlaszecka o tegocze- 
snym m chu emancypacyjnym kobiet w Europie, a 
panna Nyczaj o stanowiskn niew iasty w powieściach 
ruskich. Trzecia młodziutka panienka deklamowała 
Szewczenki „Niewolnika*. Chóry wędrujących aka
demików były prześliczne jak  zawsze, a produkcje 
p rzez nich urządzane począwszy od Drohobycza 
przez S tryjskie i Stanisławowskie rozruszały  całe 
okolice. Na wiecn pedagogicznym w Stanisławowie 
odczytano 4 telegram y z Czech. Korespondent je 
dnej z gazet polskich, donosząc o zabawie danej 
tam  przy sposobności zjazdu pedagogicznego, napi
sał, że w sali dał się słyszeć o k rz jk : za drzw i z 
L ach am i! Owóż fak t ten rednknje się do zdarze
nia, iż rzeczywiście wyproszono z sali pewnego 
młokosa, który się nieprzyzwoicie zachował wobsc 
kobiety.

Czwarty wieczór Fiszerowski. W sobotę znown 
zapełn iła  się sala K asyna miejskiego doborową pu
blicznością — a niech żału ją ci, k tórzy z jakicli- 
kolwiekbądź powodów na tę rzeczywiście dncho- 
wą biesiadę nie poszli. Zdawało się, że Momus, 
sprzykrzyw szy sobie tego wieczoru pobyt na Olim
pie, zeszedł do sali K asyna, aby przez usta  p, F i 
szera  wprawić w dobry humor i ciągły śmiech kil
k ase t zgromadzonych tam  osób. Program  tego wie
czoru nie pozostawiał nic więcej do ży<zenia, a 5 
jego numerów przeciągnęło się aż do godziny wpół 
do l i t e j .  „O statn ie chwile fryzjera* dzieło Salin- 
g rć a  —  to dawna popisowa rola p. F iszera. P rzed
staw ia on w tym monodramie pięć typów odmien
nych, zacząwszy od siwowłosego, złamanego wie
kiem dziadunia, a skończywszy na handelesie, wzię
tym żywcem z brukn lwowskiego. Opowiada on ró 
żne sztuczki handlarskie przy licytacjach, w jak i 
sposób usuwa się niepotrzebną a psnjącą im in te- 
resa, publiczność, wywołując za każdym dowcipem 
śmiech powszeeliny i oklaski. Dwie inne postacie 
z tego monodramu, mianowicie „ulicznik* i „pau 
m ajster*, to typ j zupełnie inne: jeden dobroduszny 
łobnz, gotów każdemn psotę wyrządzić, kto mn się 
nadarzy a jednak oddający swój jedyny spencerek 
biednemu kataryniarzow i-kalece, marznącemn na 
zimnie, choć pewny jes t, że mu m ajster za jego 
dobre serce należycie skórę w ytararuje. Jak że  od
mienną postacią je s t „pan m ajster* . J e s t  to typ 
m ałego m ajstra hulaki, jakich na bruku lwowskim 
można znaleźć wiele. Aby ta k i skończony pod k aż 
dym względem typ odtworzyć, musiał p. F iszer z 
mrówczą prauą stadjować wiele takich  figur. A  w 
całej tej kreacji nie ma ani cienia przesady! — 
D rugi numer „"Wielki monolog z „W esela F igara* , 
B eanm archais’a. to już rzecz nie do śmieclin; je s t 
to wyborna krytyka społecznych wadliwości i p ro 
tekcji możnych. Nie tyle w niej pola do popisu dla 
a rty sty  pod względem gry, ale w artą  je s t więcej 
myśl i należyte oddanie jej przez dobrą dykcję i 
odpówiednią modulację głosu. Podnieść musimy, że 
te  w arunki p. F iszer posiada najzupełniej. „Szcze
pan K ognciak*, urlopnik, to postać znana ze sce
ny i nie trudna dla p. F iszera . Za  to „Pan Ze- 
niaczkiewicz*, był bogdaj czy nie najlepszym ty 
pem z całego wieczoru. J e s t  to stary  kaw aler ze 
Wozelkiemi przyw aram i i nałogami swego wiekn. 
S ta ry  b inralista  z czasów Bachowskich, żyjący z 
pensji a posiadający przytem  protekcję swego kon- 
syljarza, zachwyca sie życiem spokojnem bez tro 
ski i — bez kobiet. Mógł się on wprawdzie w mło
dości swej ożenić, ale mu zawsze fatalizm  jak iś 
przeszkodził. Szczupłość miejsca nie pozwala nam 
szerzej się rozpisywać o całym w ieczorze; dodamy 
jeszcze tylko, że publiczność opuszczała salę za 
dowolona z gry artysty , jakich  — n ie s te ty ! —  
niewiele.

Okropny wypadek zdarzył się onegdaj wieczo
rem około godziny 6. U tonął 3-letni chłopczyk, 
Tadzio, syn p. Franciszka Starzeckiego, in tro liga
to ra  i właściciela realności w ulicy Akademickiej 
pod 1. 12. Przyczyna wypadku, ja k  zdołaliśmy 
w szechstronnie oprawę tę zbadać, przedstaw ia się 
następnjąco. Rodzice nieszczęśliwego dziecka zajęci 
pracą, powierzyli nadzór nad niem służącej, ta  zaś 
m ając także  wiele do czynienia, prosiła stróżowej, 
aby uw ażała na chłopczyka bawiącego się na po- 
dwórzn. N ieszczęście chciało, że dziecko owalawszy 
sobie rączki ziemią, chciało je  sobie obmyć w be
czułce do połowy napełnionej deszczówką a s to ją 
cej na podwórzu. Nie mogąc dostać rączkam i, na
chyliło się zbytecznie i wpadło niespostrzeżenie

głową w wodę, która je  za la ła . Dopiero po dwu 
blisko godzinach znaleziono zwłoki w wodzie. Roz
pacz rodziców nie do opisania — a ojciec w przy
stępie szału i żalu, potnrbował trochę nieuw aż
ną sługę, zkąd zaraz nrosły pogłoski między g a 
wiedzią o „okropnem* pobiciu i poranienin słngi,
0 w jłam anin  dizw i prze.z policję i odwiezieniu na 
wpół żywej sługi do szp ita la ; — a w tem wszyst- 
kiem, jakeśm y zbadali, nie ma ani słówka prawdy

Z życia towarzyskiego. W czoraj odbył się ślub 
w kościele św. Mikołaja p. Józefa  Lkupniewieza, 
prof. gimnazjalnego z pną K am illą Olpińską. córką 
kasjera  kraj. kasy głównej. Młodą parę pobłogo
sław ił ks. kan. Odelgiewicz.

Zapowiedzi, w kościele 0 0 .  Bernardynów; Mie
czysław Jnstyn  Zadora Paszkndzki, właścieiel dóbr
1 c. k. urzędnik nam iestnictwa przy starostw ie ta r-  
nopolskiem, syn Ignacego Pantaleona i M arji z 
Leszkowicz Sas Baczyńskich, z panną Anielą M arją 
Dunin Siemaszko, cóik.ą, .lana i W nlerji z K arpusz- 
ków b. w łaścicieli dóbr G iernik na Litwie.

Na wystawie dzieł sztuki zakupiono dotychczas 
7 obrazów. H r. K arol Lanckoroński kupił Ju l. 
Falat.a „Żmndzinki* za 500 złr., hr. Róża L an- 
ckorońska W. Strzałeckiego „W dowa w pracowni 
m alarza* za 150, ln . S tarzeński Edm.. Aydnkie- 
wicza „Starego sługę* za 175 i Świeszewskiego 
„Noc nad Gopłein* za 80 złr., p. M, Sawicki J a 
roszyńskiego „W yjazd w pole* za 120 i „Główkę* 
Eismouda za 60, a p. K raińsk i Styki „Chrystusa* 
za 315.

P. Deryng Ł‘. były a rty sta  lwowskiej sceny, na
stępnie reżyser teatrów  w arszaw skich i dyrektor 
szkoły dram atycznej, urządza d. 14 bm. we czw ar
tek  w sali K asyna miejskiego w ieczorek dram aty- 
czno-muzyfcalny —  a część dochodu przeznacza na 
dotkniętych powodzią.

Wykaz XXXI. Składek na rzecz powodzią dotknię
tych, które wpłynęły do kasy banku krajowego na 
ręce naczelnego dyrektora tegoż bankn p. A . W ru- 
tnowskiego:

Ks. Iżycki z Siemianówki składki z kościoła 
złr. 20. ks. K arol Dnlik z Kossowa 28, księżna K a
rolina Lubomirska 200, Towarzystwo polskiej b ra 
tniej pomocy i Czytelnią polska w Czerniowcach 
IY . składka 7-5, Ja n  d ę b ic k i ,  c. k. notarjusz w 
Kołomyji 5, Admin. „C zasu“z K rakow a ze sk ła
dek gotówką 440*05, rnbli 37 '25 t. j. 45*44, ma
rek 50 t. j. 29*72, franków 100 t. j. 48*50, J .  E. 
K azim ierz Grocholski 30, Seweryn Żółtow ski z po
znańskiego marek 20 t. j. 12 złr.

Ogółem do dnia 9go sierpnia wpłynęło do k a 
sy Banku krajowego 51.243 złr. 38 ct.

y Stanisław hr. ze SłuDowa Szembek, zm arł 
dnia 9go b. m., przeżywszy la t 80. Pogrzeb odbę- 
dzia się dnia 11 b. m , w Krakowie.

f  Dr. Lichtenstein, młody profesor uniwersytetu 
w rocławskiego, i s ta ły  współpracownik Schlesische 
Z eituny, w której między innemi umieścił piękny i 
entuzjastyczny artykuł o obrazach Matejki, znalazł 
dnia 9 sierpnia śmierć przedwczesną, kąpiąc się w 
morzu pod wyspą R ugią. Młody i wielce obiecujący 
uczony znanym był w Krakowie, w którem ostatnie 
Zielone świątki pizepędził i zjednał sobie sympatję 
ogólną nowych swych znajomych

Żniwa w okolicach Krakowa są już na ukoń
czeniu. G-dzie powódź nie dosięgała, tam gospoda
rze  cieszą się obfitym plonem, a kłosy pełne są i 
plenne. S p a lły  nawet znacznie ceny zboża, a dzi
wna rzecz, na co narzekają tak lwowskie ja k  w ar
szawskie dzienniki, chleb wcale nie tanieje. Owoc 
tego roku zdaje się mniej obfitym będzie, zdarzają 
się bowiem wypadki zgnilizny. Na zarazę ziem nia
ków zaś ta k  zwanych amerykanów narzekają w o- 
kolicach 'Warszawy'.

Z sądu. W czoraj doręczył sędzia śledczy sekr. 
Dułkowski ak t oskarżenia, 236 stron obejmujący, 
R itterom  i Stochlińskiemu. O skarżeni prosili o do
ręczenie aktu  oskarżenia obrońcom; Drom Machul
skiemu, Abłamowiczowi i Rosenblatowi, z którym i 
porozumią się co do wniesienia sprzeciwu. R ozpra
wie głównej prawdopodobnie przewodniczyć będzie 
radca Szpor.

Spraw a „zamachu na policję* Malankiewicza 
również w wrześniowej kadencji przyjdzie przed 
przysięgłych. Będzie to m ała cmise celebro : przed 
trybunałem  stanie pięciu dzieciaków obwinionych o 
‘hsiłowane skrytobójstwo; oskarżać będzie sam pro
kurato r Brason, przewodniczyć zaś będzie prezes 
sądu karnego p. Czyszczan.

Jasło 9 sierpnia. W  m iasteczku Kołaczycach 
spłonęło wczoraj około 200 domów, szkoła, m agi

s tra t, w ogóle cały rynek i dzielnica nad rzek ą  
(Wisłoką). K ilknset ludzi pozbawionych p ra n ie  
wszystkiego.

j* Stanisław Jordan nm arł wczoraj w 85 roku 
życia w W ojniczu. Był to jeden z w eteranów 
1831 loka.

W  Swaryczowie Koło Bolechowa dnia 5. b. m, 
srogi grad zniszczył zboże niezżęte.

Preszburg 8. b. m. Z astrze lił się tn  kapitan  
Ignacy Hofter z pułkn piechoty Catty, zastrzeliw 
szy wprzód za obopólną zgodą swoją zonę. P rz y 
czyną samobójstwa są złe stosunki m ajątkowe.

Berno 9 sierpnia. Na jeneralnem  posiedzeniu 
czeskiego kom itetu teatra lnego  uchwalono podjąć 
natychm iast adaptację zaknpionego na cele te a tra l
ne domu (na k tóry  już część pewna wypłaconą, zo
stała), kosztem 600.000 z ł . , ja k  również rozpo
cząć przedstaw ienia tea tra lne  z dniem 1. listo 
pada. Czeski kom itet tea tra ln y  liczy przeważnie 
na pomoc ze strony pragskiego kom itetu te a tru  
narodowego. Na przewodniczącego wybranym zo
s ta ł pan Schrom .

Radca m iejski Falkensteińer, zapisał swój ma
ją tek  gminie celem ustańc.wienia fundacyj; kap ita ł 
wynosi 863.000 zł.

Statystyka dzikich zwierząt w Indjach. Ilość 
zabitych w roku 1882 w prezydenturze Madras 
drapieżnych zw ierząt wynosi 2055, w roku po
przednim zaś wykazano tylko 1420. Z liczby 2055 
było: 3 słonie, 278 tygrysów, 1205 pan ter i lam 
partów ', 215 niedźwiedzi, 24 wilków i 289 
liyen.

"Wilki w tym roku zagryzły  1724 sztuk by
dła. Liczba Indzi rozszarpanych przez drapieżni
ków wynosi 1195. W  tej liczbie m ieszczą się też 
liczr.e wypadki śmierci przez ukąszeuia gadów. 
Bydła przez wszystkie drapieżniki razem , zginęło 
9703 sztuk.

Winnicom grozi nowe niebezpieczeństwo. W 
departam encie francuskim Indre, okazał się owad 
z rzędu hemipterów z gatunku Calocoris, który n i
szczy winnice w sposób okropny. OwTad ten przed
staw ia się jak  czarna pluskwa, ma 7 milimetrów 
długości, a 2 m ilim etry szerokości; u sam ca wy
sta ją  skrzydełka pc nad korpus o cały iuilim eter. 
Samica je s t cokolwiek większą i ma dolne skrzy
dełka krótsze od górnych. Calocoris atakuje tylko 
młode grona. Uszkodzone grona żółknieją, uie ro
sną więcej i odpadają przy lada powiewie.

W  zapale. Uczony podróżnik G-erhard Rohlfs 
pisząc o A ngra Peąuena, opowiedział, że pan Lii- 
deritz  posiada tam  kolonie B orgfell i K attrepel. 
Tymczasem tak  jedno ja k  i drugie je s t  sobie zwy
czajną wioską niemiecką, należącą do L nderitza . 
Rndolfs jednak  nie omieszkał podać i bliższych 
szczegółów z tych wsi afrykańskich, doniósł bowiem 
że przez cały czerwiec padał tam deszcz i że 
1.500 sztuk bydła wysłano ztam tąd na sprzedaż.

Dr. Koch —  blagierem. Znaną je s t rzeczą, że 
uczeni niemieccy umieją doskunale anektować wy
n a lazk i innych narodów na chwałę Germ anji. Byle 
tylko jak iś  genjalny Francnz, A nglik lub Słowia
nin ogłosił nieśmiało jakikolw iek ważny wynalazek, 
w lot znajduje się grnntowny Niemiec, który p rze
czuwszy i wynicowawszy go gruntownie, ogłasza 
za swój. O tak i p lag ia t posądza obecnie w wło
skiem piśmie Pungolo  niejaki A llegri — dr. K o
cha. A llegri pisze bov'iem, że mikroby choleryczne 
odkrył jeszcze w r. 1854 włoski lekarz  Philipo P a- 
cini z P isto ji. Na udowodnienie swego tw ierdzenia 
przytacza A llegri dosłownie ustęp z artykn łn  nau
kowego dr. Paciniego, drukowanego w r. 1854 w 
włoskiej gazecie lekarskiej. Ustęp ten  b rzm i; „ . . .  
po dokładnem zbadaniu w szystkich części przewodu 
pokarmowego, trupów cholerycznych, przekonałem 
się, że choroba pochudzi z nader prostego o rga
nizmu, k tóry  nazywam modnym wyrazem „mikrobą*, 
a w tym specjalnym wypadku mikrobą choleryczną*. 
D r. A llegri nie przypuszcza, ażeby niemieccy u- 
czeni nie znali tej pracy Paciniego, zważywszy, że 
takow a kilkakrotnie w języku włoskim, francuskim 
i angielskim drukowaną była, a to w latach 1854, 
1865, 1866, 1871 i 1879. Z resz tą  kończąc tę p ra 
cę, sam P acin i powiedział: „Jeżeli kiedyś naukowe 
moje badania, upstrzone obcą ozdobą, powrócą do 
F lorencji, wtedy prawdopodobnie zaakceptują je  na
sze szkoły medyczne, wówczas, kiedy my już dawno 
spoczywać będziemy w grobie.*

Ciekawi też jesteśm y, co niemieccy uczeni a 
przedewszystkiem dr. Koch, odpowiedzą na ten za 
rzut. Prawdopodobnie przem ilczą.

O szczególniejszym objawie donosi K u r . W a r. 
P a rę  tygodni temu wypuszczono z domu obłąka
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nych panu X., który zdaniem lekarzy  został już 
zupełnie wyleczonym. P ua  "X.. stopniowo przypomi
n a ł sobie całą przeszłość i  powróciła mn pamięć 
całego dorobku umysłowego, tak , iż najmniejszy ślad 
obłędu, trw ającego b lis K O  la t 5, nie pozostał. J e 
dnej tylko rzeczy p. X. całkowicie zapomniał, to 
je s t... pisania. K iedy w ziął pióro do ręki. nie po
tra fił nakreślić ani jednej lite ry ! Obecnie więc 
rozpoczyna elem entarną naukę kaligrafji, tak  jakby 
przedtem  nigdy pisać nie umiat.

Napad na Tramwaj. W noey z czwai tku na pią
tek  aleje Belw ederskie w W arszaw ie sta ły  się — 
ja k  donosi K urjer Cods. —  widownią śmiałego na
padu, popełnionego w tram w aju, między ogrodem 
Botanicznym a Belwederem. K rw aw ą tę  scenę, k tó 
re j ofiarą padł niejaki Skrzypczyński Michał, kon
duktor tramwajowy, opowiada wspomniany dziennik 
w  ten sposób:

O godzinie w pól do 12. w nocy, do pustego 
wagonu, wracającego do remizy w Mokotowie, w 
pobliżu ogrodu botanicznego wsiadło dwóch niezna
nych mężczyzn, którzy opłaciwszy bilety, usiedli w 
pobliżu Konduktora S. Gdy wagon wbiegł w cieni
s tą  aleję, jeden z nieznanych mężczyzn zbliżył się 
do konduktora, prusząc go o ogień. W  chwili za 
palania pap iero sa , drugi pow stał gwałtownie 
z miejsca i nożem, jak i trzym ał już w ręku, za
d a ł śm iertelny cios Skizypczyńskiemu, rozpłataw 
szy mu brzuch poniżej prawej strony klatk i p ier
siowej. Na krzyk Skrzypczyńskiego, wzywającego 
ra tunku , odwrócił się woźnica i w strzym ał wagon, 
lecz w tej chwili zabójcy ratow ali się ucieczką. 
Na wołanie woźnicy o pomoc, zbiegło się k ilka o- 
sób i policja. Śm iertelnie rannego Skrzypczyńskie- 
po odwieziono do szp ita la  D zieciątka Jezus.

Mówią, że mordercy dokonali zabójstw a w z a 
m iarze zrabow ania torby z pieniędzmi —  spłosze
ni jednak krzykiem konduktora i zatrzym aniem  
wagonu, nie zdołali dokonać zamierzonego dzieła 
W całości.

Mimo natychm iastowej pomocy lekaisk iej, n a 
dzieja uratow ania życia Skrzypczyńakiego je s t na
d er słaba, gdyż nadwerężoną została  wątroba. 
Spiawców m orderstw a dotąd nie wykryto.

Z dziedziny mód.
Z  szczególniejszą troskliwością zajęła  się mo

da w roku bieżącym... podlotkami. Panienki pomię
dzy 13-ym a 16-ym rokiem bywają zwykle na j
mniej zgrabne, najtrudniej też do ich figury suknie 
zastosować się dadzą. D la młodych panienek, na 
stró j domowy nżywane są przew ażnie gładkie spó
dnice z bogatą tiu rn iu rą  i bluzki różnego fasonu 
fałdowane lub marszczone, gładkie, koronką eern 
przybrane.

Ktokulwiek jednak chciałby w obecnej porze 
przypatrzyć sie praw7dziwym modom paryskim, niech 
się w tym celu do żadągj z europejskich stolic nie 
udaje, w ciągu letniego -bowiem sezonu w kąpielach 
tylko, zdrojowiskach lub innych wreszcie miejsco
wościach willegjaturowych podziwiać można produ- 
k ta  bujnej fantazji, gustu i szyku paryskiego.

Go prawda, kapryśna moda daje nieraz dowo
dy dziwacznego gustu, z którym nie każde oko zgo
dzić się może. Cóż np. ładnego w wysokich nad 
m iarę kapeluszach, kształtem  przypominających do
niczki, suto aż do przesady w stążką i kw iatam i 
przybranych"? Ale choćby najgorzej było do tw a
rzy  p tiyżance , zw łaszcza niskiej w takim  wazoni
ku, nosić go będzie stanowczo! Moda ma swoje 
wymagania, od których, bez popełnienia grzechu 
odstąpić niepodobna.

Modne są także tiulowe kapelusze we wszy
stk ich  kolorach, naw et najjaśniejszych, w formie 
kapotek z tyłu mocno wyciętych i odsłaniających 
tym  sposobem całą  fryzurę.

Na wytworny strój ranny służyć może cuknia 
z gęstego batystu  mille rayts, fraise  lub ivoire z 
dwiema szerokiemi falbanam i, oszytemi szerokim 
haftem , przód spouaicy przybrany również wolan
tem  z haftu, sięgającym aż do krótkiego, okrąg łe
go staniczka. K apelusz z włoskiej plecionki o sze
rokich krysach, z ty ła  podniesionych, jedwabnym 
muślinem i bukietem róż przystrojony dopełnia toa
lety .

Inną  w tym rodzaju matinee robi się także 
z białego muślinu indyjskiego. Przód fałdowany i  
perskim haftem oszyty. Z tylu dość krótkie upięcie. 
K ołnierzyk stojący, objęty koronką, rękawy mocno 
zm arszczone. M aterjały  sicilienne i crepe de chine 
n ad a ją  się do toa le t spacerowych. W  sukni n. p.

faęon princesse  na okrągłej gładkiej spódnicy, na- 
szywa się pięć plis z aksam itu koloru mchu. Suta 
d raperia  z crepe de chine couleur bois, ozdobiuua 
aplikacją z kwiatów aksam itnych, dotyka dolnej 
aksam itki. Kokardy z zielonego aksam itu podtrzy
mują upięcie. Kołnierz i m ankiety również zielone 
aksam itne. Do tego kapotka koloru mchu z piórami 
hois lub rose tendre.

W śród licznych fasonów żak ie tek , używanych 
chętnie przez panie uo podróży, oaznezają się ja -  
guette gentlemen, veste pilote i»fveste chasseur tak  
zwane zaś jaguet* i petite mere służą dla osób 
starszych. Do podróży modne są buciki z w ełnia
nego m aterja łu  czarnego, z białego lub też z j a 
snego płótna, obłożone żółtą albo czerwoną skórką. 
Puńczoszki zastosownją się naturalnie do toalety  — 
w podróży jeunak najwięcej przyjęły się czarne z 
fil cfecosse lab jedw abne.

Z b y te k , panujący w kąpięlaeh morskich we 
Francji, udziela się obecnie i kąpielom niemieckim. 
Nie nosi się tu  wprawdzie jeszcze kąpielowych gor
setów, nowych kosztownych kapeluszy, bncików i 
pończoch, ale coraz częściej spotykać się daje z 
haftam i i obszyciami różnego rodzaju przystrajane 
flanelowe i płócienne kąpielowe ubrania. Co do o- 
buwia kąpielowego za najpraktyczniejsze uznane są 
głęboko wycięte trzew iki z woskowego płótna o 
dziurkowatych skórkowych podeszwach, tasiem kam i 
do nogi przj mocowane.

Oryginalny kapelnsz zabezpieczać mający od 
promieni słonecznych, podobny je s t do żokiejskiej 
czapki...

Wiadomości polityczne.
Berlin 10. sierpnia. K onferencja biskupów  w 

Fuldzie zosta ła  8. b. m. zam knięta  po uchw ale
niu potrzeby  połączenia dyecezyj Fuldy i L im - 
burgu, tudzież zarysu w spólnego śpiew nika. Na* 
stępna konferencja odbędzie się w kw ietniu 1885.

,M oniteur de Ronie spodziew a się oficjalnego 
zaprzeczen ia  w yrażeń, jak ich  m iał użyć Schlózer 
w obec spraw ozdaw cy Hamburger Correspon- 
denta.

Paryż 10. s ierpnia . W Gigeau, miejscowości 
oddalonej o 12 km. od O ette, liczącej 1200 m ie
szkańców , zdarzyło się 20 w ypadków  śm ierci na  
cholerę, na  30 chorych w przeciągu m iesiąca.

D ziennik  w ychodzący w B atnie p. t. Echo 
du Sahara opowiada, że pułkownik F la tte rs  i ka
p itan  M asson są w R hat, 600 km. n a  południe 
G hadam es w niewoli naczelnika T uaregów , Az- 
ghaza.

Bukareszt 10. s ierpnia . R egulacja g ran icy  mię
dzy R um unią a W ęgram i je s t  zupełnie ukończo
n ą ;  rum uńscy członkowie komisji przybyli tu  z 
podpisanym i z obu stron  protokołami*

Telegramy „Kupjera Lwowskiego"
(F) Warszawa 10 sierpnia, (pocztą do g ra n i

cy). Z apew niają, że car przyjedzie za dziesięć 
lub cz te rn aście  dni do W arszaw y. Pow ró t jen . 

.Hurki zapow iedziany na  czw artek  lub p iątek .
Petersburg, 10. s ierpn ia . D ym isja ks. B arja - 

tyńskiego z godności fliegelad ju tan ta  n a s tą p iła  z 
tego powodu, że d. 3 bm. n a  im ieniny carow ej 
B arja ty ń sk i zjaw ił się w prostym  uniform ie, a 
na  zarzu t cara odpow iedział bu tn ie , że spalił u- 
n iform  paradny . C ar rozgniew any skaza ł go n a 
ty chm iast n a  jednom iesięczny a re sz t n a  odw a- 
ehu.

Kijów 10. sierpn ia . Na uroczystość 50 rocz
nicy un iw ersy te tu  tu tejszego, S erb ia  n ie  o trzy
m ała  zaproszen ia , a reprezentow ać ją  będzie rus- 
sofilski eksm etropolita  M ichał.

Bruksela 10. sierpn ia . W czoraj odbyło się na 
ra tu szu  zgrom adzenie reprezentant*,w  przeszło 
200 gm in z k ra ju . W szyscy złożyli u roczystą  
przysięgę, iż będą bronić libera lnej ustaw y szkol
nej przeciw ko zam achom  klerykałów .

Gospodarstwo prze&ysł i kasdel
W  Stryju dnia 4go w rześnia b. r. oanędzie się 

jesienne premjowanie klaczy w kraju  chowanych 
bez różnicy pochodzenia, a to : a) klaczy czterole
tnich i starszych ze ź reb ię tam i, b) klaczy dwule
tnich i c) klaczy jednorocznych. Rozdane będą na
grody pieniężne: jedna 30 złr., jedna 25 złr. jedna 
15 złr. W łaściciel premjowanej klaczy, zrzekający 
się nagrody pieniężnej, o trzy m a: za nagrody Isze j 
klasy medal srebrny, Ilg ie j klasy medal bronzowy, 
U lc ie j klasy dyplom honorowy z certyfikatem.

W  tym samym dnin i miejscu komenda galic.
c. k. Z akłada stadników rządowych zakupywać bę
dzie r e m o n t y  w o j s k o w e  a to : konie w ierz
chowe dla konnicy i podoficerów a rty le rji, w wieku 
co najmniej la t 4, po cenie przeciętnej 275 z łr., 
konie wierzchowe droższe w tym samym wieku, 
po cenie przeciętnej 325 złr., konie pociągowe dla 
a rty le rji, w wieku co najmniej lao 4 ‘/2, jeżeli zaś 
są rasowe, co najmniej la t  4, po cenie przeciętnej 
350 złr., remonty dla zakładu rem ont w P iber, vr 
wieka co najmniej la t 3, po cenie przeciętnej 
250 złr.

Ceny przewozu bydła do W iednia  (na ta rg  
S t. M ary) a do P reszbu rga , p rzedstaw iają  się ja k  
n astęp u je :

C ena przewozu za m etr kw adr, p rzestrzen i 
w agonu.

Ze stac ji do P reszb u rg a  do W iednia
centów  w alu ta  austriacka

Przem yśl 484-6 481-3
Chyrów 449-6 505-1
U strzyki 421-8 524-7
Zagórz 384'7 549-9
S tanisław ów 688-1 647-2
Suczaw a 884-7 798.4
H adikfalw a 858-3 777-4
Czerniowee 823-1 749-4
Ł użany 793-3 725-6
Ś n ia tyn 774-7 710-9
K ołom yja 743-9 686-4
H alicz 698-4 627-6
Lwów 593-3 549-2
Gród> k 559-4 526-8
Jarosław 528-5 456-8
Ł ań cu t 537-8 432-3
Rzeszów 521-3 420-4
S łotw ina 479-1 336-4
Tarnopol 737-5 647-2
D olina 603-7 604-5
Bolechów 589-2 594-7
Stryj 561 \ 4 . . 575-8
K ałusz *635-6 626-2
Sam bor 489-3 526-S
T arnów 432-7 364-4

Z w yjątkiem  siedm in stacyj z resz tą  z w szy
stk ich  innych  je s t  przewóz do W iednia tańszy , 
niż do P reszburga , pomimo tak  usilnych s ta ra ń  
w ęgierskich zarządów  kolejow ych, a naw et i m i
n is te rs tw a  w ęgierskiego. Różnice są  przy n iek tó 
rych stac jach  stosunkow o bardzo znaczne, bo do
chodzą do 22 złr. od w agonu (n. p. ze S łotw iny). 
S tacje, z których przew óz do P reszb u rg a  je s t  
tańszy  niż do W iednia, są : Chyrów, U strzyk i,
Zagórz, D olina, Bolechów, S tryj i Sam bor.

Wiedeń 9 sierpnia. (Z ta rg n  zbożowego). 
Pom im o dość ożywionego in te resu  popołudniow e
go, tendencja  ta rgu  była stanow czo m dła. 0 -  
s ta teczn ie  ku rsa  spadły  w ogolę bardzo nisko. 
P szenica n a  je s ień  8*82 do 8-84; pszenica na  
wiosnę 9'22 do 9 -2 4 ; żyto na  je s ień  7-48 do 
7*50; żyto n a  w iosnę 7-60 do 7’6 2 : owies na  j e 
sień 6-72 do 6 -74 ; na  wiosnę 6-92 do 6*94; ku- 
kurudza  na s ierp ień  i w rzesień 7-08 do 7*10; 
nowa kukurudza 6-54 do 6-56. Sprzedaż z do
staw ą na ty ch m iast m dła, p raw ie żadna.

D y s p o z y c j a  o b i a d o w a
na wtorek 12. sierpnia.

Obiad d ro ższy .  Zupa grzybkowa. Zrazy „a Ja 
Nelson"1. Kurczęta z groszkiem. Sztrudei wiszniowy.

Obiad tań szy .  Barszcz. Pieczeń cielęca z m arche
wką. Pierogi z czereśniam i.
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Fejleton Nr. 12.

MARGRABINA.
POWIEŚĆ 

prae» Alberta D elp it.
(Ciąg dalbry.)

Nie mówili o tom nigdy, ale ja k  się bez słów 
rozum ieli. N atury delikatne m ają tę  właściwość 
nadzw yczajną, iż myśl ca łą  oddadzą w jeanem  
spojrzeniu. Co praw da, znane przez nas zacne 
towarzystwo zbierające się na ]ours fixes u pani 
Y ernier, byłoby nnisono parsknęło  śmiechem, 
gdyby kto chciał im wyperswadować, że Maks 
nie je s t do tąd  kochankiem  Diany. H enryka ma 
się  rozum ieć kolportow ała wszędzie tę wiadomość 
z dodatkam i najzjadliw szem i. W ściekała się ze 
złości bezsilnej, iż zem sta uknuta  i nikczem na 
denuncjacja tak  je j na złe wyszły. Zam iast na 
wieki rozdzielić, łączy ła  ściślej p arę  kochanków. 
To jej się n ielada powiodło. W ynagradzała to 
sobie, ziejąc jadem  oszczerstw a haniebnego na 
oboje.

W edług niej Maks m e głupi żenić się z D ia
ną. M ężczyźni żenią się, aby posiąść kobietę, je 
żeli inaczej nic w skórać nie mogą... ale skoro 
raz  ją  posiadają... pocóżby się żenili V Kto wie 
zresztą, czy i D iana byłaby obecnie tak  naiwną 
i chciała  w iązać się śluby dozgonnemi. Do razu 
sztuka! Nużby je j n ik t od M aksym iljana nie uwol
n ił ta k  gracko, jak  ją  w pół roku wyswobodził 
z więzów ojczulek przybrany ? A ona znudziłaby 
się tak  samo panem  D anglars w pó ł roku, ja k  jej 
zb rzy d ł do kilku miesięcy pierwszy m ałzonea? 
T a luba, śliczna D iana! z n a ją  nadto  dobrze, aby 
je j ocenić nie potrafiła. N ie chce je j chroń Boże 
obm awiać!.... ale to n a tu ra  wyjątkowa.... lekka...' 
n iesta ła ... ja k  pogoda w m arcu. M argrabiego in a 
czej nie wspom inała, tylko z żałośliw ą in tonacją 
głosu, z zawrotem  oczów w górę i z westchnie
niem  :

—  Ten poczciwy, biedny F abcio ! — A była 
głów ną przyczyną śm ierci jego.

— Praw da, że był kochaukiem  „pięknej K asi.44 
Ab! mój Boże! „Niech ten  kto je s t bez grzechu, 
rzuca pierwszy kam ieniem  na niego." — Ale ta  
D iana! ta  D iana! co to za zepsucie! ja k a  kokie- 
te r ja  wyrafinowana!

Dziwiono się, m a się rozum ieć, i po trochę 
wierzyć nie koniecznie chciano. W tedy H enryka 
z m inką pobożną z a rę c z a ła : „Ze m a w rękach
niezbite dowody41... tylko nie pozwala jej znana 
dyskrecja... delikatność wrodzona... Nastawano, 
proszono usilnie i wreszcie po oporze przyzwoi
tym  „znana wszystkim dyskrecja" pani R ocher 
u legając gwałtowi... kapitu low ała. Cytowała daty, 
pokazyw ała sław ną książeczkę, k tó rą  teraz  wie
cznie „na sercu" nosiła. Po wyjściu z k lasz to ru  
D iana m u ła  zakocnać się szalenie w m atki ko
chanku. I  wstępnym bojem zrabow ała m atce F a 
biana, grożąc w razie odmowy jawnym  sk an d a
lem. Pani R ocher u łoży ła  nawet cały  dialog t r a 
giczny między m atką a  córką, Skoro jednak  było 
po ślubie, D iana tak  sam o na  pierwszy rzu t oka 
zakochała  się w panu D anglars.

W praw dzie to całe  „straszydło* romansowe 
nie trzym ało  się dobrze na nogach, nie znosiło 
najlżejszej k ry tyk i; lada uw aga baczniejsza m ogła 
ten  wyskok bujnej fan tazji H enryki wywrócić i 
w ykazać ca łą  jego olbrzym ią niedorzeczność. 
Oszczerstwo ato li ma tę jed n ą  więcej stronę

chwalebną, iż nie potrzebuje  zaw ierać w sobie 
ani krzty prawdy, ani cienia logiki. N a dziesięć 
osób znalazła  z pewnością czterech głupców ła 
tw owiernych; tak ich  zaś przekonać łatw o, a  ona 
tego tylko chciała.

— Nie pobiorą się, zobaczycie! — tern koń 
czyła każdą tak ą  pobożną i m iłosierną tyradę.

Diana o tern wszystkiem m c m e w iedziała. 
Cóż obchodzi ziemie, tego, kto m ieszka i żyje 
w siódmem niebie.

— Czuję się zbyt szczęśliwą —  mówiła raz  
w lutym de hrabiny de K ersain t — to trw ać długo 
me może.

—  Dla czego?
—  Czyż ja  wiem ?
—  Ależ dziwaczysz po p rosta .
—  Jestem  dzisiaj isto tn ie niezwykle rozstro 

joną. D rżę nerwowo na szelest najlżejszy. S p ła 
ciłam  jednak  mój d ług łez i cierpień sowicie. 
N ależałby mi się od losu szczęścia promyczek.

— M aksymiijan spóźnił się trochę  — uśm ie
chnęła  się M arja — i to  cię niepokoi.

— O ty! ty złośliwa istoto! Otóż Maks nie 
spóźnia się, uprzedził mnie wczoraj, że przyjdzie 
z dziadkiem  dopiero w godzinie obiadowej. Co 
mnie niepokoi to... — głos do szeptu zniżyła, — 
m atka zapow iedziała mi się dzisiaj, a  do tąd  jej 
nie ma -Gotowa zejść się z Maksem. On tak  jej 
spotykać nie lubi.

W tej chwili w eszła Zapowiedziana. D iana 
s iliła  się na w iększą czułość dla m atki, widząc 
ją  zm ienioną i eierpiąoą. M arja zaledwie ją  po
znać m ogła. Był to cień tylko dawnej „pięknej 
K asi." Twarz pow lekła żółtość chorobliwa, u sta  
były sino-blade, oczy wgłąb zapadły.

— Do zobaczenia droga m o ja ! —  uściskała 
pani de K ersain t Dianę, w stając i żegnając za 
razem  jej m atkę.

Ta w krótkim  bileciku prosiła  córkę o wy
znaczenie godziny, w której m ogłaby ją  zobaczyć 
sam  na  sam. C hciała córkę wciągnąć i namówić 
do uczestnictw a w spełnieniu czynu świątobliwe
go. Szło tu  o zbudowanie nuwej m szalnej kaplicy. 
W szystkie penitentki ojca Brem ond były w poru
szeniu. Zapalone, rozentuzjazm ow ane, zazdrościły 
cichaczem  jed n a  drugiej, kipiały zawiścią za le
dwie ukrywaną. K ażda o tern tylko m arzyła, aby 
sum a przez nią uzbierana była najw iększą, aby 
je j dary  były najokazalsze i najkosztow niejsze. 
Jed n a  z nich zaofiarow ała od razu  sto tysięcy 
franków. Tę otwarcie znienawidzono. W ychrzczona 
świeżo żydówka. Znajdywano ten czyn skandalicz
nym, tak , skandalicznym! Rzecz n iesłychana, żeby 
niedaw na żydów ka zaw stydzała w tak i sposób 
chrześcianki z dziada, pradziada.

D iana złożyła w ręce m atki swoją ofiarę, gdy 
zapow iedziano M aksa i jego dziadka. Zm rok za 
p ad ł tymczasem. W małym saloniku, wszystko od 
sprzętów  aż do twarzy osób obecnych, tonęło w 
cieniu. D ziadek M aksa nie spo tkał dotąd ani razu  
pani de M orere. K atarzyna, jak  wiemy, przyje
chała  w sam dzień owego śn iadar la w T report, 
a  w yjechała zaraz po wstaniu z łóżka Diany. 
S tarszy  zaś pan  D anglars zaczął dopiero bywać 
w zamku V airs przy końcu pobytu tam że Diany. 
N owoprzybyli zam ienili zaledwie słów kilka po
w itania z pan ią  domu, gdy lokaj wniósł dwie lam 
py pł-mące i oddalił się natychm iast na  skinienie 
Diany. Pani de M orere pow stała, aby córkę po
żegnać. Teraz weszła w sam krąg  św iatła, k tó re  
lampy rzucały  i twarz jej odsłonięta za iaśn ia ła  
w tym blasku rażącym . Dziwna zm iana zaszła 
w dziadku M aksa. Z bladł śm iertelnie, a  źrenice 
zwykle zam glone i jakby  obum arłe, zdaw ały się
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ciskać pioruny. Chwilę w patryw ał się w K atarzy
nę skam ieniały. Ta postać obca mu zupełnie, wy
woływała widocznii w ego pam ięci jak ieś  widmo 
straszliw e z przeszłości. W yciągnął ram ię ku  niej 
bełkocąc głucho i niezrozum iale:

—  Ta kobieta! , ta kobieta!...
I  s ta ł tak  dalej, jakby  w rósł w posadzkę, 

trzęsąc nerwowo ram ieniem  wyciągniętem, wzrok 
błędny wpiwszy w postać K atarzyny. Ona go ró 
wnież poznała. Cofała się d rżąca , p rzerażona, 
rysy kurcz wykrzywił, u sta  zaciskała, jakby  ch c ia ła  
stłum ić krzyk giozy, który się rw ał z piersi śc i- 
śniontj. S trachem  gnana, zaczęła  wreszcie pędem  
uciekać, gdy przy samym progu zastąp ił jej d ro 
gę starzec groźny i ponury. Schwycił ją  za ram ię 
i w epchnął gwałtownie nazad  na środek salonu*

— Czegoś tu  przyszła po tw orze?! Czyje 
szczęście chcesz zniszczyć? Komu cześć wy
drzesz ?... O dszukałem  ją  więc po la tach  dwudzie
stu, przebolawszy cios straszny, zapomniawszy ju ż  
prawic o tern, co się przeżyło! Tyś to  życie mi 
za tru ła , głowę przedwcześnie siwizną okryła, tyś 
mi nadzieje wszelkie zab ra ła ! I  to „coś" je s t 
kob ie tą?! I  gdy się „to" na drodze swojej spo
tyka, nie wolno „tego" nogą zdeptać, lak  się 
depce i zab ija  żm iję jadow itą !

Scena by ła  tak  gwałtowną, a  tak  niespodzie
waną, iż Maks i D iana patrzy li na siebie w osłu
pieniu i pytali się w duchu, czy il i się to nie 
przyśniło? czy staruszek  nie jest pod wpływem 
jakiejś chorobliwej halucynacji? Cóż on mógł 
mieć wspólnego z pan ią  de M orere? Gdzież j ą  
zna ł i kiedy ? Nie byłoż to  z jegu strony szaloną 
pom yłką? Ale nie! Dość było spojrzeć na  K a ta 
rzynę pozieleniałą, dzwoniącą zębam i z trw ogi 
śm iertelnej Uwolniona od żelaznej dłoni s ta rca  
zatoczyła się aż pod ścianę i tu  s tan ę ła  n ieru 
choma o m ur się opierając.

Pan D anglars jednakże odzyskiw ał powoli 
krew zim niejszą i zaczynał się zastanaw iać nad  
fata lną  sytuacją. D łonią drżącą po czole przesu
nął. Zwrócił się ku Dianie, a  w oczach jego wy
rażających gniew srogi przed chwilą, łzy zalśniły 
i odm alowała się litość najwyższa.

—  Twoja m atka... tw oja m atka... — szepnął. 
— Muszę jed n ak  mówić... trzeba , żeby się dowie
dzia ł M aksymiijan... Nie mogę milczeć., n ie m ogę

K atarzyna słabo jęknęła . Zaledwie trzy m ała  
się na nogach, zaledwie zdo ła ła  zrobić ku drzwiom 
kilka kroków. Ł u dziła  się jeszcze nadzieją, iż 
uniknie sceny straszliw ej, że ucieknie przed tym  
starcem  z wzrokiem zimnym, na wski óś przenika
jącym , który  s ta ł przed n ią  jak  posąg „Spraw ie
dliwości44 nieugiętej, n ieubłaganej. Ale on nie my
ślał nstąpić. Zm uszał ją, do zostania, chciał j ą  
uk arać  w obliczu córki, chciał, abv nieszczęsna 
wychyliła do dna  samego kielich hańby i gory
czy. Pan D anglars na  wnuka te raz  wzrok prze
niósł:

—  Słuchaj M aksym ilianie! Dowiesz się te raz  
czegoś, co dotąd  starann ie  przed to b ą  ukryw ałem . 
Pytałeś mnie niegdyś, d la czego adoptow ałem  
ciebie, ja twój dzi.pdek m acierzyński? Odpowie
działem , iż będąc ostatnim  twuim krewnym ży
jącym , chciałem  ścieśnić jeszcze węzły nas ł ą 
czące, dając  ci to sam a nazwisko. S k łam ałem ! 
Przyjąłem  cię za syna d la  tego tylko, abyś n ie  
nazyw ał się jak  twój olciec.

—  Boże! — krzyknął M aksymiijan.
—  Nie oskarżaj go! —  S tarzec podniósł 

z dum ą głowę. — Mąż mojej jedynaczki był to  
człowiek nrawy i żołnierz najdzielniejszy! Spytp 
się dziś jeszcze któregokolw iek z żyjących d o tąd  
jenerałów , czem był kap itan  Sorbier? K ażdy
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z nich ci odpowie, że był to mąż bez skazy, 
że  poniósł ze sobą do grobu honor nietknięty. 
Jed en  błąd  p o p e łn ił ,  w życiu catem . Z aślu 
b ił pow tórnie tę  oto kobietę. D ał je j nazwisko 
święcie przez m atkę tw oją noszone na to  tylko, 
ab y  je  na  samym w stępie hańbą n iea ta rtą  okryła.

O powiadanie sta rca  wywoływało na każdym  
z  obecnych w rażenie odm ienne. D iana i Maks nie 
m ogii wyjść z osłupienia pom ięszanego z p rze ra 
żeniem . Czuli instynktow o, iż pękło gwałtownie 
jedno  z ogniw, łączących ich ściśle. K atarzyna 
z łam ana, przybita, chyliła czoło coraz niżej przed 
wzrokiem  nieubłaganym  sędziego.

— M iałeś la t pięć M aksym iljanie — mówił 
■dalej pan D anglars, gdy ojca twojego do Marsy- 
ł j i  przeniesiouo. D nia pewnego doniósł mi do Bre- 
tau ji, że myśli wejść w powtórne związki m a ł
żeńskie. Są istoty fatalne od urodzenia niemal, 
■noszące na  czole piętno Kaina. Rzucił okiem na 
„piękną K asię Jo u rre "  (jak ją  wtedy powszechuie 
nazyw ano) i nam iętnością szaloną zapłonęło  serce, 
d a ł  się rozum  omamić. Nie miałem żalu do niego, 
ż e  tak  prędko zapom niał mojej dzieciny, k tó ra  
go rak kochała, a  po której oczy moje z łez 
oschnąć nie mogły.... pomyślałem sobie: „M ąt i 
kochanek  to  nie o jc iec !“... i twoim tylko losem 
byłem zajęty. Byłeś ty przynajm niej nic znalazł 
uacochy niegodziwej w tej drugiej m atce przy

branej. Przybyłem  na miejsce, pytałem , badałem . 
N ik t mi nic o niej ważnego me powiedział. T ro 
chę kokieta, trochę może za śm iała, „ale to już 
ta k ie  natury  ekscentryczne" —  dodawano — „u 
ty c h  Kreolek! Trzeba w ybaczyć biednej dziewczy
nie, przez wzgląd na jej pochodzenie z p o d s tre f  
podzw rotnikow ych!" —  U daw ała dla twojego ojca 
m iłość najgłębszą i uległość pełną uwielbienia, a 
-on! on nieszczęsny! K ochał ją  do szaleństw a! 
B yła zresztą  zupełnie ubogą, me wnosiła innego 
posagu prócz piękności uderzającej, a do tego 
przyw ykła była do próżnowania, ja k  wszystkie 
K reolki, kochała  się w stro jach i błyskotkach.... 
n ie próbow ałem  jednak  słów persw az ji; żyłem  
dość d łu g o , aby w iedzieć, że gdy człowiek 
d o jrza ły  zakocha się tak  nam iętn ie , gdyby wi
d z ia ł  u nóg swoich przepaść bezdenną i ogień 
p iekielny z jej w nętrza buchający, skoczy w nią 
bez w ahania!

Znowu p rzesta ł ua chw ilę, nie m ogąc tchu 
człapać w pierś ściśuioną. Przym knął oczy, jakby 
szukał w pam ięci obrazów tegu d ram atu  strasz
liw ego :

— W idzę, jakby  to się dziś stało  — zaczął 
znowu —  stary , ponury kościół św. W oluzjusza, 
oświetlony nie tyle świecami przed wielkim o łta 
rzem  płonącem i, ile ozłocony i uweselony promie- 
n istem  słońcem  sierpniowem. Trzym ałem  cię za 
r ę k ę , b łagając  tw oją św iętą m atkę, aby wstawiła 
się  do Boga za swoim małym s ie ro tk ą ! żeby na
tch n ę ła  serce t e j , k tó ra  m a ją  przy tobie zastą
pić. Organy zagrały  hymn weselny, a ta  kobieta 
uchylała czoło pod d łonią księdza błogosław iącą 
zw iązek ohydny; a piękna je j tw arzyczka, błogo 
uśm iechn ięta , oblew ała się rum ieńcem  trwożnej 
wstydliwości !...

Pani de M orrre jęknęła  pow tórnie. S tarzec 
m ówił dalej jak b y  tego wcale nie zauważył

— Chcę być zwięzłym ile możności. Na wspo
m nienie tej całej sromoty, mnie samemu m dło się 
robi, obrzydzenie najwyższe za  gard ło  mnie d u s J  
R um ieniła się zatem  podczas ślubu ja k  „niewi
n ią tko", w oczekiwaniu rozkosznych tajem nic m ał
żeńskiej kom naty!... Skoro ato li próg jej p rzestą 
p i ła ,  nie zdjąwszy z siebie „białej szaty oblu
bienicy", nie zerwawszy z głowy pełnego kłam 

stw a w ieńca „dziewiczego", rzuciła  w tT?arz ojcu 
twojem u w yznanie: — „D la tego tylko wyszłam 
za p an a , że jestem  m atką i po trzebuję nazwiska 
d la  mojego dziecka przyszłego. Ojciec właściwy 
dać mu go nie może, gdyż jest... żonaty!..."

K atarzyna upad ła  na k o lan a , następn ie  czo
łem  o pusadzkę u d e rzy ła , z łkaniem  rozdziera- 
jącem .

—  W szak teraz  wszystko rozum iesz, n iep ra 
wdaż ? — spy ta ł wnuka pan D anglars. — W pierw 
szym wybuchu gniewu wściekłego, twój Ojciec chciał 
zabić nędznicę 1 W tedy strw ożona, d a ła  mu na pi 
smie to wyznanie, k tó re  je s t u mnie, k tó re  dam  
i tobie przeczytać. Z resztą czyż tego po trzeba  t 
P opatrz  tylko na  n ią!

L eżała  na ziemi bez ruchu, bez życia p ra 
wie. I  te  wszystkie to rtu ry  zadano je j w obec 
córki! Przed córką odsłaniano bez m iłosierdzia 
wszystkie joj ezynj srom otne, bezecne! przed 
córką! skam ieniałą, p rzerażoną tem co usłyszała! 
Zycie miewa czasem chwile takich  straszliw ych 
odwetów. Ta jed n a  godzina w ystarczyła może na 
okup za wszystkie zbrodnie, przez tę  nieszczę
śliwą popełnione. Nic ej z resztą  nie darow ano! 
m usiała słuchać do końca! Jak  rozeszli się p ierw 
szej uocy po ślubie, jak i to skandal w całem  
mieście wywołało. W  ogóle to , co opow iadał nie
gdyś pan  F aure , w salonie pani V ernier, goEpo- 
dyni domu i M aurycemu Gendron. W leczono za 
cne nazwisko kap itana  Sorbier, z jednej kałuży  
do d ru g ie j, zaledwie kilka głosów podniosło się 
w jego obronie. A te wszystkie dom ysły, wymysły, 
plo tk i i kłam stw a fantastyczne! Ludzie, którzy 
gotowi przysiądz na fa k ta , których nie znają 
i zap ew n ia ją , że każdy wyskok ich bujnej wyo
braźni, to św ięta praw da! to ewangelja! Te w szyst
kie tajem nice alkowy, skalane, błotem  obrzucone, 
kolportow ane z ulicy na  ulicę, z domu do domu, 
w jednym  olbrzym im  wybuchu śmiechu szyder
czego ! Po kilku m iesiącach podobnego m ęczeń
stwa m ondnego, u a  k tó-e konał z dn ia  na dzień, 
kap itan  S orb ier uczuł się w reszcie zwyciężonym. 
M yślał o swojem zacnem  nazwisku rzuconem  na 
pastw ę, na pośmiewisko zgrai próżniaków ; my
ślał o dziecku k tó re  będzie m iało prawo do tego 
nazwiska, chyba że uzbrojony w wyznanie pisem ne 
nędznicy, wywoła nowy sk an d a l, w ytaczając jej 
nowy proces przed sądem...

Głos z łam ał się wreszcie panu D anglars, czuł 
że gu siły  opuszczają.

—  W iesz ju ż  wszystko mój synu! Zczęsta mi 
wspom inałeś o w rażeniu straszliwem , k tó re  ci zo
s ta ło  z la t  dziecięcych, gdy wchodząc ja k  zwykle 
do pokoju ojca na  „dzieńdobry", zasta łeś go 
w łóżku z głow ą roztrzaskaną.... To ta  kobieta 
go zam ordow ała!

D iana nie m ogła znieść już dłużej sceny 
okroDnej! U pad ła  na kanapę z łam an a , łkająca, 
z głową w dłoniach ukrytą. Je j m atka! je j m atka! 
to wszystko u czy n iła ! M yślała ze w strętem , z roz
paczą najw yższą, że ta  kob ie ta  pod sercem  ją  
n o siła , że jej krw ią karm iła  się przez dziewięć 
m iesięcy! że nakoniec kocha syna tego ojca, k tó 
rego je j m atka  zabiła! N ie śm iała  spojrzeć 
w oczy M aksym ilianowi, k tó ry  także s ta ł  niemy, 
skam ieniały pod wrażeniem  tego odkrycia, p e ł
nego hańby srom otnej, ^w iecił mu jeszcze o sta tn i 
prom yk nadzie i, gdyż c ie ip ia ł straszliw i0, nie 
tylko za siebie ale i więcej niem al za Dianę. Spoj
rz a ł na panią de M orere bezw ładną, przygnie
cioną, i zaw ołał uniesiony dum ą szlachetną:

—  B rońże się pani przynajm niej. Powiedz 
ni p a n i, że m asz jak ąś  wymówkę! Pow iedz, żeś 
ine  złam ała  sam ochcąc życia , nie zab iła  n a  du

szy i ciele człowieka honoru! Idzie tu  o mojego 
ojca, czy słyszysz pani! Żądam  od ciebie słów ka! 
słów ka jednego I nic w ięcej!... Ona m ilczy!... m il
czy!... A ja  znalazłem  mego ojca w krwi kałuży! 
mają^ la t pięć! i po trzebuję tylko zmrużyć oczy, 
aby zobaczyć p rzed  sobą ten  obraz straszliw y! 
D iano! D iauo! to  twoja m atka ojca mi z a b iła '

Z ufnością naiw ną serc szczerze kochających,
upad ł chwiejąc się w ram iona m łodej kobiety ......
U  niej szukał pociechy, podpoiy  w b o le śJ , k tó ra  
im obojgu cios śm iertelny zadaw ała. Co do K a
tarzyny, ta  zaw lekła się m dlejąca do s ie n i, na 
u lic ę , nie śm iejąc w oczy spojrzeć nikomu, czując 
się zgubioną, nap ię tnow aną; czując że v ła sn a  córka 
wyprzeć je j się musi, że znienawidzi >' pogardzi 
nią, człowiek D ianę kochający. Zmysły je j się 
m ięszały. Nie m ogła rozróżnić M aksa od ojca- jego . 
Zdaw ało je j się, że to  mąż nieboszczyk sta je  
przed  n ią ; osądza i wypędza, złorzeczenia s tra 
szliwe za nią posy łając.

D iana łk a ła  d a le j; szepcąc z tw arzą zasło
n ię tą :

—  Nie jestem  w arta, zostać tw oją żoną! 
O mój najdroższy, musimy się więc znowu ro z 
łączyć, w chwili gdyśmy szczęścia byli pewni 
Cóżem zaw iniła Bogu, aby mnie tak  k a ra ł bez
ustannie! Czyj mnie już  przek lą ł w łonie m a tk i!

—  Dla czegożby cię n iem iał kochać, moja. 
córko! — odezw ał się starzec uroczyście. —  
Czemżeś zb łąd z iła?  Jak ą  zbrodnię popełn iłaś?  
Czyż możesz za winy m atk i twojej odpow iadać? 
Ja , dziadek jeg o , daję mu ciebie za zonę !...

E nergia opuszczała wreszcie s ta rca  wysilo- 
j nego i upadającego pod ciężarem  tylu w zruszeń 

rozm aitych. Mógł zaledwie słabym  ruchem  przy
ciągnąć ich ku sobie, i złączyć w suojem  objęciu.

— Kto wie? —  szep ta ł. —  N iezbadane są  
boskie wyroki? Może was w ybrał i połączył aby 
zm azał winy tam tych! wam najbliższych. W szak 
pozw ala kwiatom bujać na  g robach ; dla czegożby 
m iłość szczera, nie m iała  wykwitnąć z zażartych 
nienaw iśc i!...

—  Kocham cię najdroższa 1 —  odezw ał się  
słodko M aksymiljan. — Czyż masz m ni° za  ta k  
małodusznego, abym potrafił cię porzucić w chwili 
najcięższej w całem  życiu twojom ? Nie je s te śże  
kobietą najzacniejszą, najszlachetniejszą i czci 
najgodniejszą? .Twoja m a tk a?... Mój Boże! czyś ty  
ją  zn a ła?  Czyż ona. cię kiedy kochała?  Są ło n a , 
k tóre  powinnyby pozostać n iep łodne; są  m atk i 
klóre nigdy i niczem  n a  ten  ty tu ł nie zasłużyły. 
Nie ma nic wspólnego, m iędzy tą  kobietą  a  to b ą ! 
Una karm iła  twoje c ia ło , k tóre kiedyś w proch 
się rozsyp ie; a le  Bóg stw orzył i tchnął w ciebie 
duszę nieśm iertelną!

Zdaw ała się go niesłyszeó. B yła zim ną i niem ą 
mimo jego  pocałunków. Czuł pod ustań:: rozpalo- 
nemi bryłę lodu ; tw arz b ladą um arłej. Oczy 
D iany miały wyraz obłędu. Szeroko ro zw artą  
źren icą w patryw ała się w jeden  punkt bezm yślnie, 
uporczywie. D arem nie próbow ał ożywić ją , rozg rzać, 
pocieszyć; po raz  pierwszy od kiedy się poznali, 
obecność jego wcale na n ią  nieoddziaływ ała. W zrok 
je j w yrażał boleść i zw ątpienie bez g ran ic ; ja k  
gdyby m ur wysoki s ta n ą ł przed nią nagle i ona 
o niego czoło sobie rozb ija ła .

—  Mówże do mnie — b łagał rzew nie —  
twoje milczenie do rozpaczy mnie przyw odzi! 
Jeszcze dla nas dni piękne i jasne  zabłysną, dui 
szczęścia bez chm urk i! Cóż mnie obchodzi tw oja 
m atka?  Cóż mnie obchodzi twoje nazwisko? D am  
ci mojb w zam ian! Któż dziś wie o tym  dram acie 
fam ilijnym ? Na tobie żadna nie cięży odpowie, 
dzialnuśćl E h! nie ma się nad  czem zas ta 
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n a w ia ć ! niem a na  co tyle słów ira c ić ! Kocham  
cię i ty mnie kochasz! To wiem ; o tem  tylko 
chcę pam iętać! Ty dla innie, ja  dla ciebie je 
stem  całą  rodziną! M iłość twoja., to  mój św iat 
c a ły ; a upojony twoim’ pocałunkam i, o wszyst- 
kiem  zresztą zap o m n ę!

Ona jednak  dalej m ilczała , jakby  ust bladych 
otw orzyć wcale nie m ogła. Jak iś  lęk dziwny ją  
o p an o w ał, dreszcz silna nią w strząsała, a  w oczach 
m igo ta ł blask ponury. N adarem nie Maks ram ie
niem  ją opasyw ał, p ieścił i całow ał, chcąc w niej 
życie wywołać, nic i nic nie pom agało. Nie od
trą c a ła  go, ale i n ie p rzygarn ia ła  ja k  dawniej do 
siebie. Z daw ało się jakby  n a g ^  krew je j w ży
łach  lodem  się ścięła. Byłoż to  jeszcze w raże
n ie  n iestarte  sceny straszliw ej, k tó ra  tylko co 
się  odby ła? Czy myśli ta k  ciężkie, um ysł je j m ie
szały?  I  M aksa opanow ała powoli trw oga śm ier
te lna. Czyż tak ą  już wiecznie zostam  i? Czyz 
los okrutny, każe raz jeszcze pokutować za winy 
m aik i tej istocie niewinnej, zmysły jej odbierając? 1

—  N ajdroższa moja! — krzyknął rozpaczli
w ie —  nie zabijaj m n ie ! odpowiedz choć słówko 1 
Przecież twój ból je s t moim b o len i! przecież nie 
powinniśmy n ie ć  tajem nic jedno d la  drugiego! 
D iano! D iano moja!...

Krzyk jego serce rozdzierał! W zruszył p rze
cież i D ianę. P rzeciągnęła  rę k ą  po czole, moy 
Giuliełła, z grobu pow stająca n a  głos Romea. 
L ekk i rum ieniec p rzeb ił się pr^ez lic bladość 
śm iertelną. W patrzy ła  się w niego wzrokiem tak  
łzawym , tak  bolesnym, jakby  M aksymiljan um arł 
d la  niej, jakby go w idziała po raz ostatn i; jakby 
p rysnął osta tn i węzeł, łączący ich dotąd. Z ałka- 
ł a  głucho, i wreszcie łzy rzęsiste  trochę życia 
w niej obudziły. W sta ła  chwiejąc się i p rze
s z ła  p rzez salon krokiem  sztywnym, powolnym, 
autom atów . Zaw lokła się aż do b iurka m ałego, 
w którem  chow ała ważne pap iery  i swoje pre- 
cioza. W yjęła jedeii zwitek, i drżącą ręk ą  w nim  
czegoś szukała. Z nalazła  wreszcie k a rtk ę  pół 
arkuszow ą, drukow aną u góry a u  dołu podpi
sam i rozm aitem i opatrzoną. P ap ie r pożółkł zu
p e łn ie ; widocznie leża ł od daw na; podała  go 
M aksymiljanowi. B yła to  je j m etryka chrztu. 
W ypatrzył się na  n ią  zdziwiony, nic a  nic nie 
rozum iejąc. P rzeb ieg ł p ap ie r oczami i niem ógł 
ich już  oderwać od tych kilku lin ji zimnych, obo
ję tn y ch , k tó re  m iały wywrzeć wp^yw fatalny na  
n a  ca łą  przyszłość jego. #

„Roku tysiąc ośm set sześćdziesiątego, dnia 
28 Stycznia w po łudn ie , wystawiono a k t u rzędo
wy, urodzin Ludwiki Diany Sorbier, płci żeń
skiej ; urodzonej wczoraj dnia 27 S tycznia o 
dziesiątej rano, w domu jej m atki, z ojca Au
gusta  Sorbier, kap itan a  pułku Szaserów, obe

cn ie nie żyjącego, i z m atk i żyjącej wieku la t dwa
dzieścia i pieć, Maryi K atarzyny, urodzonej Jou- 
v re ; żony ślubnej k ap itan a  Sorbier, bez profesji...

To była  o n a , D iana! owe dziecko podrzuco
ne bezczelnie kapitanow i S o rb ie r , przez „p iękną 
K asię." Obcy krw ią najzupełniej, D iana i M aksy
m iljan zostali uznani legalnie i praw nie za ro 
dzeństw o. —  W  chwili gdy mieli połączyć się na 
wieki, rozdzielał ich w rzeczy samej m ur nie do 
przebycia. Praw o, zasłan ia jąc  niegdyś oszustkę 
bezczelną , łam ało  i niszczyło szczęście dwojga 
is to t niewinnych.

M aks czy tał i odczytyw ał pap ier fatalny, s tra 
szny w swojej nagości zwięzłej i najpospolitszej. 
Z rozum iał nareszcie. Oniem iał i on, w patrzył się 
w punk t jeden  wzrokiem dzikim  i błędnym . Całe 
w ięc  życie ,iego m a zależeć od tego nędznego ka- 
w a łk a  papieru , zapisanego i podpisanego ręk ą  bez

m yślną jakiegoś pierwszego lepszego urzędn ika? 
D iana m a więc zostać jego  s io strą?  Czyż może 
zdarzyć się coś tak  po tw ornego? Jegu snostra!
I  znowu z c’cba czytać zaczynał: „Roku tysiąc 
ośm set sześćdziesiątego w dniu 28. Stycznia..." 
L itery  zdawały się wychudzić z papieru , skacząc 
mu po głowie i p rzed  oczam i z m iną drw iącą i 
z śm iechem  pełnym  szyderstwa. Dość więc było 
kłam stw a bezczelnego ze strony kobiety upadłej, 
aby praw o ja  podniosło, uświęciło, uwieczniło, ca
ł ą  swoją powagą osłaniając, aby niem przygniotło  
i zabiło  dwoje is to t czystych, zacnych, niewinnych 
i dobrych. Maks m ógł wszystko uczynić w obro- 
n .e  swojej miłości, m ógł wyzwawszy, zabić kogo, 
życie w łasne narazić, ocean przepłynąć, własnem i 
rękam i, ja k  Sam son zburzyć gm ach najwyższy, 
złam ać najtw ardszą zaporę m aterjalną...

Mógł to  wszystko.
W szystko! wyjąwszy tego jednego, żeby p rze

s ta ł  is tn ieć  pap ier ów nieszczęsny, owych kilka 
wierszy kłamliwych, owe m oralne fałczerstwo, ów 
policzek praw u wymierzony. Tej k a rtk i niczem 
nie usunie, o nią, ja k  o skałę  niewzruszoną, roz
bije się łódź jego życia całego.

W  sercu  czuł ból śm iertelny. Fata lność  jak  
ją  s taro ży tn i pojm ow ali, sp ad a ła  na  jego  głowę, 
za tap ia jąc  w mózgu ostre  szpony krogulcze. N ie 
m ógł głosu z siebie wydobyć, kurcz chw ytał go 
za  g a rd ło , łk an ia  głuche pierś rozrywały. Szał 
go ogarnął. Spojrzał raz ostatn i na  m etrykę D ia
ny, druzgoczącą przyszłe szczęście jego... Słowa 
więcej nie wymówiwszy, naw et nie oglądając się 
po za siebie, uciek ł bezprzy tornay, gnany rozpa
czą bezdenną, a  w uszach dzwonił mu ciągle głos 
szyderczy, szepczący złośliw ie: „Rok tysiąc ośm 
set sześćdziesiąty dnia 28. Stycznia w południe..."

XVI-

O dkąd zam ianowano p an a  F auró  p rokura to 
rem  republik i w Paryżu, m ało z domu wychodził. 
O bjęcie u rzędu  inu powierzonego, uregulow anie 
stosunków z  podwładnymi, wizyty niezbędne, k tó 
re  m usiał oddać z obow iązku, rozmaitym dygni
tarzom  i członkom parlam en tu , pochłan iały  czas 
w zupełności. P rzy ,ął jednak dnia pewnego za
proszenie na obiad do swojej kuzynki, pani V er- 
n ie i. N ależał on do rodzaju  urzędników salonow
ców, którzy rozum ieją i um ieją godzić powagę 
stróża praw, z m iłą uprzejm ością ludzi lubiących 
i kochających św iat i towarzystwo. P ragną ł zre
sz tą  poinformować się w świecio w pewnej sp ra 
wie, k tóra  go mocno zajmywała. W naszem spo
łeczeństw ie, n ik t nie potrafi wykorzenić ca łko 
wicie pojedynków. H onor dotknięty niem a wyj
ścia innego. Cóż na to  poradzą trybunały , choć
by ja k  w kodeks uzbrojone! Protokoły zwykle 
spisują się na  gran icy ; trochę sobie krwi upusz
czono, m niejsza o to! S tróże praw a po trząsa ją  
głowami, uśm iechają się dobroduszni® i... p rze
chodzą nad tym wypadkiem do porządku dzien
nego. Tu atoli, zaszła  śm ierć pana de Tandray 
n a  m iejscu w alk i, czem spraw a wielce się zao
strzy ła . Był to ju ż  Casus krym inalny, należący 
przed Law ę przysięgłych. Sędziowie przysięgli 
m ieli zatem  orzekać w spraw ie M orere i T andray  
(mówiąc stylem  urzędow ym ;) pan  f a u r e  przem a
w iał jako  oskarżyciel ze strony rządu. W iedział 
on lepiej niż ktokolwiek inny, eo właściwie spo
wodowało pojedynek, choć to  ukrywano przed 
wszystkimi. Czyż nie znał z dawien daw na „pię- 

Tinej Kasi," je j rozlicznych aw anturek, zakończo
nym najskandalicznieiszym  stosunkiem  z własnym 
zięciem! Jak że  m usiał cierpieć człowiek honoru 
tak i ja k  pan de M orere?! Co jed n ak  św iat na to

m ów ił? Co o tern m yślał?  T rzeba było wysondo
wać towarzystwo. S łuchając p lotek jednych, p la- 
p lan ia  innych, dowcipkowania trzecich, potrafi 
p raw dę wycisnąć i dowie się sądu  ogólnego o tej 
spraw ie w opinii.

Salon paDi Y eraier był polem najstosow niej- 
szem do podobnych obserwacji. Cały Paryż był 
tam 'rep rezen tow any . M aurycy G endron, sław ny 
dowcipniś, Ludw ik M arechal, p lotka chodząca! i 
pani Repp, i pan i Traków, i ten, i o w a! Panią 
Traków  i panią Y ernier, inaczej już  nie nazywa
no tylko nierozłącaone! Joanna w zięła na k ie ł i 
b ron iła  zawzięcie Moskiewki. Gdy się m a ro
zum i m aiątek, m ożna dopuszczać się bezkarnie 
wszelkich... ekscentryczności.

—  T aka dowcipna! —  tłum aczyła  niejako- 
Moskiewkę, p rzed  pięknościami.

— T a ład n a ! —  m ówiła o pani Traków, ko 
bietom  uczonym.

Jo an n a  um iała gości swoich poum ieszczać : 
Ludw ika M arechal mianowicie, posadziła  obok 
p an i Repp. D la czego?... Któż to  wiedzieć może. 
Czyby ?... E h ! póki się czego m e zobaczy na 
w łasne oczy, to  ta k  jakby  się nic me w idziało! 
Nie można dowierzać pozorom , naw et rzeczywi
stości. Skoro nie mamy pewności absolutnej, nie 
wiemy nic zgoła! Zauważano wprawdzie, iż po 
owej V illpgiaturze w zam ku \ a i r s ,  Ludw ik i pani 
R epp często się widywali. Pierwszy bpotykał za
wsze d rugą trafem  nadzwyczajnym, druga zaś lu
b iła  wspominać często o pierwszym.

A Jo a n n a  V ernier sam a? Czyżby M aurycy? 
Mój B o że ! Św iat tak i z łośliw y! I  przy tym  obie- 
dzie bynajm niej nie próżnow ano! Ma się rozu
mieć, iż  H enryka Rocher, pierw sza lon t zapalo
ny w prochy rzuciła  i hasło  dała . Zaczęto więc 
p o rząd k iem :

N ajprzód skandal najświeższej d a ty :
A w antura pewnej damy nazywanej powsze

chnie „księżną niebieską" (jasna b londyna ubie
ra ła  się wiecznie ja k  „lazur" od stóp aż do gło
wy), k tó ra  wczoraj z ran a  w „alei akacjow ej" wy- 
grzm ociła co się zowie szpicrózgą rywalkę n ie
naw istną. Po odbytej egzekucji na  wieczór zm ie
n iła  kochanka. N iektórzy ośm ielili się zauważyć, 
iż m ogła zacząć od t e g o ; widocznie g im nastyka 
ze szpicrózgą, po trzebną była  „księżnie" do stra- 
wności. N astępnie „słodka H euryczka" wyprowa
dziła  „na tap e t"  Dianę. Z jakim  artyzm em  nie
zrównanym  w zięła się ao pracy szlachetnej, ćw ier- 
tu jąc  ją  na cząstk i najdrobniejsze. N ajbieglejszy 
anatom  lepiejby nie potrafił. Zakończyła n a tu 
raln ie  wywód cały  tw ierdzen iem : „Źe Maks i 
D iana nie pobiorą się wcale." — I znowu za
częto z inuej beczki, m uskając zlekka po wszyst- 
kiem  i po „wszystkich," z talentem  wrodzonym,, 
k tóry posiadają  jedynie  Paryżanie i Paryżanki. 
W stali od stołu, wieczór się zaczął, a  dotąd pan  
F au re  nie usłyszał nazw iska pana de Tandray. 
W reszcie wyrwało się Ludwikowi M arechal z oka
zji kursów :

— Koń, który w ygrał obeenie, p rzypom niał 
mi śławnego „Alibabę Fabcia ."

Pan i Traków szczerząc swoje ładne , b ia łe  
ząbki, rzu c iła  od niechcenia:

—  A lei a le! Co też porab ia ten  m argrab ia  
kochany? S ta ł się od pewnogo czasu niewi
dzialnym .

Zapom niała z kretesem , że ju ż  go nie m a 
na  świeere. To dało  powód do zam ienienia kilku 
frazesów nacechowanych obojętnością filu terną, 
z ja k ą  Paryżanie o b rab ia ją  kwestje i n a jtrag icz
niejsze.

—  Ależ zginął m oja d ro g a !
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—  A ha! praw da! Przecież żona je s t  wdową.
— Ę h ! W szak była  n ią i przedtem !
— Biedny Fabcio! N ie wiele po nim  łez 

•wylano.
—  Ale cóż znow u: Z ab ra ł z sobą do grobu 

żałość ogólną.
— Ma się rozum ieć! skoro o nim ta k  m ało 

k to  pam ięta  i tak  m ało go kto  żału je!

P an  F au re  słuch wytężył, słowa jednego nie 
ira c ą c . W ięcej nie potrzebow ał, w iedział już  cze- 
.gO' się trzym ać. Św iat tyle się py ta ł o niebo
szczyka i tyle dbał o niego, co o „W ielkiego 
■nongoła!" Czy go zabito  w pojedynku, czy też 
u m arł spokojnie w łóżku, ja k  pierwszy lepszy 
m ieszczuch? O tern n ik t nie pam iętał. Tak! is t
n ia ł  niedawno jak iś m argrab ia  de Tandray, który 

-zachw ycał jednych a gorszył drugich... A le dziś? 
P r n r ! . . .  L lec ia ł, zn ik ł z horyzontu... z dymem 
się u lo tn ił! .. T andray?... T andray? Któż to  był 
ten  Tandray?... dopraw dy! nie mogę sobie w tej 
chwili przypom nieć!... Pam ięć zatem  „F abcia“ 
by ła  głębiej pogrzebaną, niż ciało lezące na  sześć 
stóp pod ziem ią

Pan F au re  m e w ahał się dłużej. Człowiek 
ta k  rychło i ta k  skutecznie „pochow any," wido
czn ie  na nic innego nie zasługiw ał. Zostaw iał po 
sobie wdowę i przeciw nika pełnego honoru. Na 
cóż podnosić tę  spraw ę i skandal pom nażać ? 
-Prawo nakazyw ało wprawdzie pomścić śm ierć je 
d nego  z obywateli, sumienie a to li podszeptyw ało 
panu  F aure, iż powinien raczej wziąć w obronę 
ludzi zacnych, zasługujących na ogólne współczu
cie i szacunek, niż rozpadać się lak  bardzo nad  
nieboszczykiem , po którym  n ik t nie płacze i n ik t 
go nie żałuje. N apisał więc do pana de M orere 
bilecik, prosząc, aby go odw idził nazaju trz  w b iu 
rze o pierwszej godzinie.

— P an ie! — przem ów ił do pana  de M orere 
z ca łą  otw artością — wiem, iż życzysz sobie ja k  
najm niej hałasu  około tej całej historji. Oto com 
chciał panu  zaproponow ać. Ju tro  zaraz wprowa
dzę pańską spraw ę na sesję. N a moją prośhę 
przew odniczący wykluczy publiczne ogłoszenie 
rozpraw y, mój wniosek będzie nader um iarkow a
ny, sąd uwolni pana j  czterech  świadków, ja k  to 
zawsze czyni i spraw ę ubijemy.

Pan de M orere był głęboko wzruszony tem i 
słowami. Jakże  był wdzięcznym zacnem u urzęd
nikowi, k tóry  chciał mu oszczędzić rozgłosu tak  
przykrego. A gdyby go się poradzić co do fa tal- 
ności rozdzielającej M aksa i D ianę? Jak to ?  Tych 
dwoje serc kochających m a dzielić na wieki po
dłe kłam stw o? Nie! przecież znajdzie się jak iś  
sposób, aby przeciąć węzeł gordyjski! A.le na to 
po trzeba  praw nika. Komu się zw ieizyć? Tego 
tow aru nie b rak  na świecie, je s t w czem wybie
rać . Komuś świeżemu ato li m usiałoby się zwie
rzać  na nowo. Pan F au re  przeciwnie, znał część 
głów ną tej h isto rji tak  dziwnie skomplikowanej. 
Odwiedziny pana  D anglars umocniły go jeszcze 
w powziętem przedsięw zięciu.

N azaju trz  po owym dniu nieszczęsnym, kiedy 
Maks uciekał bezprzytom ny z domu na  ulicy 
M essine, s tarzec  wszedł do pana de M orere i 
przem ów ił ze zwykłym sobie stoioyzmem i zwię
złością :

— P an ie! zostaliśm y jedynymi rep rezen tan 
tam i dwóch rodzin : ty  przez czułość i d o b ro ć ,ja  
z powinności. Musimy zatem  bronić tych dwojga, 
k tórzy  sam i sobie radzić  nie um ieją. N am iętność 
ich  oślepia, rozpacz przytom ność odbiera. Nic 
ju ż  nie w idzą w ciem nościach, k tóre  ich otoczyły. 
Z upełn ie  krw ią obcy sobie, nie m ogą jed n ak  być

praw nie połączeni. My zatem  ratow ać ich po
winniśmy.

—  Słusznie pan mówisz — skinął głow ą pan 
M orere. — Co tylko je s t w ludzkiej mocy, zrobić 
musimy!

— Mam broń w rękach, wyznanie pańskiej 
żony podpisem  jej stw ierdzone. Czy wolno mi 
go użyć?

Podaw ał jednocześnie pap ier zżółkiy panu 
de M orere, kilka wierszy tylko, ale ja k  wymo
wnych treśc ią  w nich zaw artą Obok tego pierw 
szego dowodu posiadał jeszcze pan D anglars 
zbiór listów od pierwszego kochanka „pięknej 
Kasi." Można tam  było iść k rok  w krok po nad 
brzegiem  przepaści, k tó ra  pochłonęła  szczęście 
i życie kap itana  Sorbier. Trzym ało się w dłoni 
nić intrygi bezczelnej, niepokój m łodej kobiety, gdy 
m atką  się u rz u ła , zam iar ohydny zaślubienia 
„pierwszego lepszego" co się nawinie, aby narzu 
cić mu ojcowstwo dziecka m ającego się urodzić; 
i zazdrość szaloną kochanka, k tóry  nie chciał 
dopuścić, aby K atarzyna do innego — choćby 
m ęża naw et — należała.

—  Z tern wszystkiem niepodobna, żeby nam 
praw o jak iegoś sposobu nie podało, aby wyjść 
z tego labiryntu , aby rozświccić ciem ności, k tóre  
nas otaczają —  kończył pan D anglars. —  Idzie 
tu  atoli o tę, k tó ra  teraz  nosi pańskie nazwisko. 
W ywołując widma przeszłości, poruszymy nie
jed n ą  kałużę, z której k a ł pan ią de M orere 
obryzga. D la tego najprzód do pana przychodzę. 
Przez wzgląd na p«,na pytam  się, czy mogę wzno
wić proces tak  w szczegółach skandaliczny ?

Zapytany podniósł dum nie czoło, a uśmiech 
pogardliw y na ustach mu za ig ra ł:

— Nie mamy praw a myśleć o sobie — rzek ł 
spokojnie. — My życie kończymy, tam ci je  zaczy
nają. Mówisz pan tak, jakby  mój honor był w g rze; 
honor je s t  osobisty, do mnie wyłącznie należy
i nikt go tknąć nie będzie śm ia ł, ręczę panu! 
Ze obwiniona nosi moje nazwisko?... Po cóż je  
oddałem  rozpustnicy? Odkąd zaślubiłem  tę nę
dznicę, nie m iałem  chwili spokoju! Był to jeden  
ciąg kary za m oją niedorzeczność i b łąd  popeł
niony. Ten wypadek będzie jed n ą  więcej ekspiacją.
ii w iat? Cóż on mnie cały obchodzi? Zależę od 
mojego własnego sum ienia, a nie od ludzkiej 
chwiejnej opinji!

Tu mu jed n ak  głosu z a b ra k ło :
— Gdybyś pan  mógł wiedzieć iłem wycier

piał!... ile cierpię!... Nazwisko które  nosił mój 
ojciec, okryło się już  śm iesznością m ęża zd rad za 
nego bezkarnie... te raz  będą  je  włóczyć po są
dach, będzie się w alało w błocie wstydów i hańb 
bez końca!...

Ogień p łouą ł na  kominku P an  D anglars pa
trz a ł przez chwilę na  tego człowieka ta k  zacnego 
a  ta k  nieszczęśliwego, który życie całe pokutow ał 
za jedną  chwilę słabości! Myśląc o jego  c ierp ie
n iach , posuwał się ku kominkowi. L itość nad
ziem ska opanowywała to serce szlachetne i rów
nie zbolałe. Gotów już był rzucić w płom ienie 
zwój papierów, od których j jd n a k  całe  szczęście 
jego wnuka zależało. Ale tuż skoczył pan de 
M orere i pap iery  z rąk  mu od eb ra ł: obydwaj 
stanęli u szczytu ofiarności i poświęcenia!

—  Dzięki ci pan ie! —  przem ów ił głucho — 
za  myśl ta jem n ą , k tó rą  z czoła twojego wyczy
ta łem . Boleść moja ato li niczem nie je s t w obec 
szczęścia tych dzieci dwojga, których sercem  ojco- 
wskiem kochamy. Chcę do końca o sobie zapo
mnieć! niech mnie pod pręgierz postaw ią, byle 
M aks, byle D iana byli szczęśliwi! Nic nie po
winno staw ać im zaporą. Ich  miłość, zap łać’ mi

za boleść dośw iadczoną; ich uśm iech szczęścia 
w ynagrodzi męki poniesione.

Ł zy rzęsiste  z ócz s ta rca  popłynęły. P orw ał 
w ram iona pana de M orere i uscisk serdeczny 
zastąp ił słow a; niezdolne wyrazić wdzięczności, 
za tak  wielką ofiarę.

Wtedy pow ierzył mu pan de M orere, p lan  
powzięty, aby oddać spraw ę ca łą  panu  F a u re . 
S ta rzec  zgodził się z góry na  wszystko Z na ł 
z repu tac ji p rokura to ra , jako  człowieka zasad  
surowych, uczciwości nieposzlakow anej i praw nika 
n ader biegłego. P  D anglars w iedział z resztą  
doskonale, iż wówczas p : F aure śledztwo prow a
dził, o czem nie chciał mówić z swoią kuzynką, 
długojęzyczną panią V erm er; cotnął się jed n ak  
pełen  trw ogi i przerażenia  przed  ohydą tego 
dram atu  tem  straszniejszego, im w ciaśniejsze r a 
my był ujęty. Sprawiedliwość czuła się bezsilną 
w obec sideł potwornych, w które  w padł człown k  
najzacniejszy, uznała  za potrzebne otoczyć przy
najm niej g iób  jego milczeniem i nie poszukiwać 
wdowy jego, nie staw iać publicznie przed  k ra tk i 
sądowe okrytej hańbą, obryzganej krw ią m ęża 
sam obójcy!

—  Zostaw  m i pan te wszystkie papiery  —  
rzek ł pan F au re  do dziadka M aksa. — Może 
wyjście praw ne z tego lab iryn tu  oszustw i kłam stw  
bezczelnych, będzie możliwem. W każdym  raz ie  
decyzja ostateczna będzie od pańskiego w nuka 
zależała.

Umówili się, iż ju tro  p F au re  p rzy jdzie
0 pierwszej z porudnia ao D iany. P rokura to r 
nie rob ił wprawdzie wielkich nadziei, nie wypo
w iedział jednak  słow a zw ątp ien ń  ostatecznego 
„N iepodobna!“ — G Jy ta k  się cierpi, jak  starzec  
biedny cierp iał, bodaj najsłabsza u łuda sta je  3ię 
pociechą W róciwszy do siebie, nap isa ł w tej cLwih 
do D iany i jej ojczyma o jutrzejszym  Uendee-vou$ 
danem  panu F aure , a sam poszedł do pokoju M ak
sa, aby z nim się porozum ieć. Maks dotąd n ie  
wróc;ł.

Nieszczęsny b łąd z ił noc całą  po ulicach, nie 
czując zim na przen ikającego , a za nim w tropy  
goniła myśl o doli s tra sz liw e j, k tó ra  czeka ich 
oboje. Prześladow ała go ta  fiksacja, uczepiwszy 
się go niby cień własny D iana nie może nigdy 
do niego należeć. Te słowa dzwoniły mu w sercu
1 w głowie, niby odgłos sm ętny m arsza pogrzebo
wego. U ciekał przed niem i ja k  ów jeździec fan
tastyczny w baladzie B u rg era , p rzesadzając fosy, 
lasy 1 sk a ł urwiska, D iana jego nie będzie. Na 
cóż mu się przydała dum a, szlachetność i ry ce r
skość? Dla czegóż. wszystko pośw ięcił jak im ś u- 
rojonym skrupułom ? Gdzież nagroda za tyle ofiar 
za tyle przezw yciężenia, za tyle boleści ? N ikt o 
tem  nie wiedział, św iat n aw e t, zawsze pochopny 
wierzyć raczej w zło, niżw dobro, posądzał ich o 
to  wszystko, czego nie popełnili. D iana me m a 
do niego należeć,! D la  czego ? On ją  ukochał nad  
życie, ona go ubóstw ia. Cóż więc ich rozdziela? 
Fatalność, spowodowana zbiegiem  wypadków n ie 
słychanych, n iepo ję tych , w chodzących niem al po 
|za  obręb możliwości; d la tego że jego ojciec 
był nadto  słabym  dla podłej oszustki, że m atka 
D iany prow adziła życie bezwstydne! To wszyst
ko je s t m urem  chińskim  pom iędzy nich się wci- 
skającj m. P. de, M orere i p. D anglars wiedzą 
najlepiej ile przetrw ali, ile wycierpieli. W yba
czą im zatem , że w reszcie rokosz podnieśli p rze
ciw tatalności ta k  niespraw iedliw ie ich p rześla 
dującej.

(Dokończenie nastąpi).
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J .  T H N  A T O W T C Z
Fabryka we Lwowie, ulica Kopemi ka, liczba 3, 
Filja w Krakowie, Sukiennice 20, Skład fabry

czny ulica Halicka 1. 25.
poleca :

H I O B E T I H A .
Po długiem doświadczeniu udało mi się wynaleźć wyborny 
środek do natychmiastowego farbowania włosów na trw ały 
i piękny kolor czarny lub ciem ny; jes t on zupełnie nie 
szkodliwy i w zastosowaniu bardzo prosty. — Cena 1 zł.

Środki do wywabiania plam :
O dalina . wywabia plamy z kurzu, potu, tłuszczu, piwa 

mueba, pleśni itp. 35 et. — B e n z o lin a ,  wywabia plamy 
waste, pokostowe i maziowe '<30 i 30 et. — JCtilina, wy 

wabia plamy z farb od podłogi, flakon 25 ct, J a w ef in  
wywabia plamy owocowe i z wina czerwonego, flakon 20 et. 
O k salln a ,  wywabia plamy powstałe z rdzy, krwi i atram entu.

Kiiiakoinile izerm dlo glicerynowe
pachnące, do obuwia, daje piękny połysk, miękezy sfcórę 

chroni od pękania, pudełko 10 i 20 et.
Smarowidło litew skie

do obuwia i skór, miebezy skórę, czyni ją  nieprzem akalną 
i trw ałą, pudełko 50 centów i 1 zł".

A tram ent czarny kam peszowy
nie pleśnieje, nie osadza się, piór nie psuje, jfjest zawsze 
czai ny i płynny i zupełnie nieszkodliwy, flaszeczba po 10 

15, 20, 30 i 50 ct.
Atrami-nt n ieb iesk i ,  f io le to w y ,  z ie lo n y ,  e z e r w o n y

flaszeczba po 10 i 15 ct.
F A R B Y  D O  S T E M P L I

niebieską, fioletową, czerwoną, czarną, flaszeezka po 15 ct.
P o w y ż s z e  w y r o b y  z o s ta ły  w y s z c z e g ó ln io n e  

5 m ed alam i zas łu g i .  (145)
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M o i s z y n
Zakład kąpielowy, solankowa 
borowinowy i hydroterapeuty- 

csny,
wzięty w dzierżawę przez podpisa
nego od Towarzystwa lekarzy ga li
cyjskich, odnowiony i na świeżo u- 
rządzony w roku bieżącym, o tw a r 
ty j e s t  od 2 0  m ajal Kąpiele so
lankowe i borowinowe, hydroterapia 
let, ,enu klimatyczne 1 dyetetyezne. 
M ieszkania suche, piękne umeblo
wane, łazienki opalue osobne dla 
mężczyzn i kobiet, — sala do za
baw z fortepianem, kręgielnia i gim 
nastyka i pyszny park  szpilkowy do 
przechadzek.

K uchnia dla gości kąpielowych 
we w łarym  zarządzie; restauracji pu
blicznej Z akład nie posiada. P rzy
jęcie za porozumieniem listów, tylko 
leczących się. — Ceny umiarkowa
ne. Śtaeja kolei Albrechta, poczta i 
telegraf w miejscu. Bliższych ob
jaśnień  udziela.

Dr. Aleksander Medwej
lekarz i kierownik Zakładu.

[287]

DO DESINFEKCJI .
K w a s  k a r b o lo w y  w  k r z y s z t a - 

laeh
K w as  k a r b o lo w y  w  p tyn ie  
W ap n o  k a rb o lo w e  
W a p n o  e h lo r o w e  
P r o sz e k  d es in fek ey jn y  
W itr io l  że la z a  
D w u sia r cz a n  w a p ien n y

(Doppelt schwefligsaurer Kulk) 
jak  rów nież:

P ro sz ek  na o w a d y  
P r o s z e k  na m ole  
T ynktura na o w a d y  
K am forę i p ieprz blaty  
N a fta l in ę

polecają 
h a rto w n ie  i d e ta i l ic zn ie

Hubner i Hanke
we Lwowie. (324
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N a j w i ę k s z a  w k r a j u

C a j r t e l a i a
polska, francuska, niemiecka i angielska, tudzież

W y p o ż y c z a l n i a  n u t
d o  ś p i e w u ,

na fortepian i inne instrum enta

1
pod zarząd em  K. W IL D A

we Lwowie, uiiea Akademicka i. 3.
Zaleca się największym doborem dzieł najlepszych i 

najnowszych a cenami bardzo przystępnem i. (258)
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r O jfłrtsze n ift d r o b n e  m o g ą  b y ć  z  a d r e s e m  ln b  b e z  
g  b ie g o  i t y lk o  d z ie ń  p o  d n iu  p o d a w a n e .  W s z e lk ic h  
1  i n f o m a c y j  d o s t a r c z a  b e z p ła tn i e  A d m in i s t r a c j a
I  u l i c a  A k a d e m ic k a  1. 3 , o d  8  do  IV  g e d z .  r a n o .

D robne O g łoszen ia
Cena jednego ogłoszenia do 6 wierszy 20 et.

L i8 ty  z n a c z o n e  l i t e r a m i  l u b  c y f r a m i  p r z y jm u ją  

s i«  i  w y d a ją  z a  u k a z a n ie m  b i l e t u  in s e r a to w e g o .  

N a  ż ą d a n ie  I n s e r a t y  n  k l a d a  A d m in i s t r a c j a . 1

D o n ie s ib n ia  r o z m a it e ,
Gruntownie, szybko, bez przerwy 

zatrudnienia i pod ścisłą dyskre
cją leczy choroby syflli styczne i skór

ne, tudzież wszelkie następstw a nad
użyć la t młodszych. Specjalista do 
chorób syfilistycznyeh i s órnyeh pr. 
lekarz Medyc Chirurg i Akuszer Jan  
KurpU 1 przy ulicy Wałowej 1. 35 
Ordynuje o j  godziny pół do 10, do 12 
przed południem ; od 2 do pół do 6 po 
południu. Zamiejscowym udziela rady 
lis  co wuie i  wysyła lekarstw a. (1620)

Urząd p o c z t o w y  w Dolinie po
szukuje ekspedytora. W ynagro
dzenie: wikt, pranie, stancja i usługa i 

2u złr. m iesięcznie albo sb n- 
eja i 4..' złr. m iesięcznie. Z gło
szenia do Urzędu pocztowego w 
D olina. [833]

D es  d e m o is e l le s  francaises qui 
se trouveraient sans plaee-peu- 

venl trou rer le logement et la table 
chez M arie Bruehon, rue Skarbkow- 
ska. 37 Leopol. (629)

Na cytrze,  na fortepianie i śpie
wu udziela nauk E  Kalinow

ski (Łyczaków liczba 7). Fortepiany, 
p ian ina , cytry i przybory poleca 
najtaniej i na raty . Ograne instru- 
jnenta pożycza, kupuje i m ienia na 
nowe. Jego utwory na cytrę w księ
garniach do nabycia. [7b0)

Ad m in istrację  realności życzy 
sobie objąć urzędnik technik 

będący sam właścicielem większej 
realności. Z głoszenia. L . B. R. w 
Adm. „K urjera“. [845)

TaTlispcdytor pocztowy uzdolnio- 
.F~*ł ny telegraficznie znajdzie n ie
zwłoczne umieszczenie. C. k. Urząd 
pocztowy w Storożyńeu. (850]

D la młodzi* nea z ukończoną 6 
k lasą gim nazjalną, poszukuje 

się miejsca do praktyki w aptece. Na 
łaskaw e zapytania odpowie c. k. 
Urząd pocztowy w Korolówce.

(833]

T p r a k ty k  długoletni, biegły w 
S T  piśm ie, rachunkach i m anipulacji 
w rożnych gałęziach gospodarstwa, 
oparty na listownych rekomendacjach 
poszukuje posady ctałej lub tymcza
sowej, na prowincji albo we Lwowie. 
Adres R. M. J . Lwów post. rest.

[832]

• lyrau czye ie lk a  polka posiadająca 
J L \ język tran cu sk in iem ieek iin .il-  
zykę mająca patent i listy  rekomen
dacyjne posznkuj° posady w domu 
obywatelskim. W iadomość w Adm. 
„Kurjera Lwow“- pod 1. M. K.

(844)

* |T jlT kspedy to rka  pocztowa poszu- 
. r « l  kuje natychmiastowego umiesz
czenia przy nie eraryalnym  .urzędzi 
pocztowjm . A dres: M. Tol orska 
Busk, [838)

Gh lo p ie c  z porządnego domu 13 
la t mający, zdrów i dobrze zbu

dowany, życzy sobie wstąpić do po
rządnego w arsztatu ślusarskiego na 
praktykę. Adres „Chłopiec" Adm. 
„K urjera". [846]

ISup&o i sprzedaż.
P r z y  ulicy Snopkowstiej pod 1 

14 je s t don, z ogrodem z wol
nej ręki do sprzedania. Bliższa 

wiadom. u w łaściciela domu. (t>47)

Kaoj og n io tr w a łe  z amery-  
k ań sk iem i zam k am i i z a 

s u w a m i (P asq u n lr iege l)  e le
gancko i w y b o r n ie  w y k o n a .  > 
tak ie  j a k ą '  d o s ta r ez y lem  dla 
M agistratu  lw o w s k ie g o ,  sp r z e 
daję  n ajtan iej .  S im on  D egen  

(624) ul. W ałowa 1 1.9.

2 i 3 p o k o je  z przynależytośeianr 
i widokiem na ogród Jezuicki, 

przy ul. Kraszewskiego 1. 25.
[840]

tD p o k o j e  przedpokój, nyża eto. na 
I  l u6 na I I  piętrze ul. Kurni- 

cka 1. 3 do w ynajęcia od 1 września. 
W iadom ości udziela dozorca domu 
tamże. (849)

P o rta l  sklepowy o dwóch oknach 
i drzwi, w dobrym stanie z szy
bami lustiowem i większych roz

miarów tanio do nabycia. — W ia
domość w magazynie fryzyjerskim 
Ignacego Jah la  w hotelu Langa pl. 
M arjacki. 1 184]

S p o k o i  z balkonem, kuchnia 
strych i piwnica a 1 piętrze 

od fronni przy ulicy Teatralnej 1 l 2 
dawniej dom Audriolego są do wyna
jęcia. B liższą wiadomość na II. 
piętrze od Rynku 1. 29. [806J

K am ien ica  blisko Tramwaju i 
ogrodu 9 — lU°/0 niosąca z 

lou  U długu hipot. z ogródkiem i 
gruntem pod budowę do sprzedania 
z powodu wyjazdu. Wiadomość w 
Adm. „K urjera Lwow“. (842)

M ieszkania i sklep?,

1 s k le p  od piaeu T ijbunalsk iego  
1. 3 dawniej dom Audriolego je s ‘ 

zaraz do wynajęcia. B liższa w ia
domość na 2 p iątrze od Rynku 1. 29.

2 p o k o je  frontowe z kuchnią i 
wszelkiemi przynależytośeiami 

zaraz do wynajęcia przy ulicy Sa
piehy 1. 5 koło szkoły M. M agda
leny. [841]

4  p o k o je  z przynależytośeiam i 
od 1 września do najęcia ulica 

Stryjska 1. 2aaj tl pięt, o . [836]

4  lub 5 p o k o i  nrzy ul. Brygiekiej 
1. 1 zaraz do wynajęcia. W ia 

domosć w parterze,_________

S p o k o i  z kuchnią na 1. piętrze 
ulica T rybunalska 1. 6 do wy

najęcia. B liższa wiadomość w han 
dlu porcelany Kazimierza Lewiokiego

8 p ok o i  na 1 piętrze z balkonem, 
i przynależnośoianii, które można 

podzielić na 2 m ieszkauia, przy ul. 
Kraszewskiego 1. 23. z widokiem na 
ogród Jezuicki do wynajęcia. [823]

T J ]  egancko u m eb lon  nny, wiel- 
■ F o  ki salon do wynajęcia w domu 
pod 1. 10 I piętro, pl. H alicki. B liż
sza wiad. w miejscu. (812)

P rzy  ul. Kurkowej 1. 9 w wilii 
znajdują się w parterze 6 lub 5 
pokoi z przy należnościam i do naję

cia. (661)

P oszu k u je  się 2 ładm pokoje w 
Śródmieściu ; mogą być i umeblo
wane, do wynajęcia Wiadomość w 

Adm. „Kurjera Lwow“. pup 1. E . J .
[843\

W gm achu  e. k. uprzyw. galie. 
akcyjnego Banku hipotecznego 
pod N r. 15. plac M aryaeki, są do 

wynajęcia zaraz na 2. piętrze 4. 
po\oje, kuchnia, strych  i piwnica. 
Bliższej wiadomości udzieli Sekre- 
tarja t Banku. (787)

Do wynajęcia.
W  dom u K aro la  W ernera  sp ad 
k o b ie rc ó w  przy  u l icy  C za r n e
ck iego  1, 12 ob ok  gm achu e. k. 
N am iestn ictw a  zaraz,  w o f ic y 
nach na I p iętrze  3 p o k o je .  2  
a lk o w y ,  kuchnia , strych  i p i
w n ica  * [897]

n o w y n a jęc ia  od 1 w rz eśn ia
b lub 6 pokoi, kuchnia, jeden 

pokój dla lużby ete. na I piętrze 
przy ul. Kurnickiej 1. 5a. W iad. 
udziela dozorca domu przy ul. K ur
nickiej 1. 3. [84S

Do w y n a ję c ia !  W  gm achu  
Banku k red y to w e g o  ulica  

J a g ic lo ń sk a  i. 3. »ą do w y n a j ę 
cia 3 sk lep y  w  parterze, tud zh  ż  
p o m ie szk a n ie  isąjniujące c«te  
2 p iętro  a sk ła d a ją c e  s ię  z 12  
pokoi,  sa lon u, kuchni, p iw n ic y  
i s trychu , które w  danym  raz ie  
ro z d z ie lo n e  b yć  m oże. B l iż sz a  
w ia d o m o ś ć  tam że na 1 p iętrze .

[81L]

W ydaw ca: W ojciech  M an icck i.
Eedaktoi naczelny i odpowiedzialny: R ew akow icz  Henryk. 
D rukarnia „K urjera Lwowskiego".


